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Sejm kończy swe prace
poczerń nastąpią zmiany w rządzie

D iii przed południem odbę­
dzie się plenarne posiedzenie 
Sejmu. W eJle krążących w kulu 
arach sejmowych pogłosek bę­
dzie to ostatnie posiedzenie w 
bieżącej sesji. Porządek dzienny 
obejmuje 19 punktów, wśród 
nich poprawki Senatu do posz­
czególnych ustaw m. in. popraw 
ki Senatu do ouiżetu na rok 
1994/35, kilka projektów ratyfi­
kacyjnych, wniosek komisji «egu 
tarninowej o wydanie Sądom 13

Pragnienie dyskusji
m komisji spraw zagranicznych

Wczoraj przed potu dniem odbyto 
me posiadsonw 1  oiinowal komisji 
apri* saaranlcznych.

Przed p«.yst«oleiiieiB do rza d k i. 
4*ioau-au ooa. Stk^Ukl (KU Nar.) o- 
iwladosyt, to  kuikdalfa u«da,mnnl, o- 
enokiwał* na d ytk w le nad przemó- 
wUalam ministra spra .  za zranisz- 
nycb o polityce zagranicznej. I " i -  
wodnlczacy poi. Radziwiłł przyrz i 
tw ego csasa aonuai su porozumie 
s it  i  min. Beckiem w  <ej sprawie i 
z . mig. Beck przybędzie na posiedzę- 
me kotmtlł. Tymczasem seslc parla­
mentarna dobiega do lodca. a koml 
a |s  nh> miała motnotci nawet jeden 
ram odbyć JyskntJe w sprawie poli­
tyki zagraniczne!.

Pm w odntczacy po*. RudJwlłł wy 
taśnił. te  w iść c ie  obieca! tn>roku- 
mi ć U t  ministrem w sprawie dy- 
yWuaiU jednakie od czain p«wrotu z 
Moikwy minister Ueck |rst chory I 
dlatego posiedzenie koml H dla prze- 
prowad eeola dyrkusji nad przemć- 
n lenie n ministra spraw zagranicz­
ni ch. niestety, odbyć tle nie mogło.

Po tej wymianie zdać prr> siąpio­
no do porządku dziennego. Komisja 
przyjęła kilka projektów ustaw rary- 
Hkacylnych u l to. proiekt nstawj e 
ratyfikacji traktatu kaudlowego z  
Austria.

Proiekt Konstytucji
lo s ta ł przesłany do Senatu
Projekt ustawy kcmsiymcyjnej, ucb 

wulouy r Sejm •  dnia 4o st*'cz’ua b.
został przeKa. sny do Sen.tu |ed 

n«d'*e wooec ilłskiego terminu tam- 
kmęcta sesji Izb uyiau oaiwczycn. 
Konstytucja w Senacie nie oęozie juz 
mogła byc rozpatrywana poaczas o- 
bsenej sesji

Puwóśź w Rumunii
BUKARESZT. (PAT.) Poziom 

wód na rzece Barlad ciągle się 
ppdnosi. Przedmieścia miasta 
Bąrjąd tą już zalane i sytuacja 
uważana jest za poważną. Na$- 
kutek topnienia śniegów nastą 
pił wylew rzeki Dambowica. któ 
ra zalała niżej położone dzielni 
ce Bukaresztu.

posłów (wśród nich kilku BJB.) 
wreszcie na ostatnim punkcie po 
rządku znajduje się projekt a*ta 
wy o pełnomocnictwach dla Pre­
zydenta Rzplitej.

Ostatni punkt wywoła octy- 
wiście największą dyskusję. Pro 
jęki ustawy o pełnomocnictwach, 
jak już donosiliśmy, nie odbiega 
zupełnie od zeszłorocznego. Ko­
nieczność posiadania pełnomoc­
nictw uzasadnia rząa niewyjaś­
nioną jeszcze międzynarodową 
sytuacją gospodarczą, która mo­
że w  pewnej chwili wymagać 
szybkich decyzyj i odpowiednich 
kroków.

Ostatnie posiedzenie Senatu 
Odbędzie się zapewnie w środę. 
W tych warunkach zamknięcie 
sesji ciał ustawodawczych nale-

ty się spodziewać w środę, .* j-  
pożniej w czwartak.

»
W związku ze zbliżającą się 

do gońca sesją ciał ustawodaw­
czych w kołach politycznych krą 
żą różne pogłoski na temat 
zmian w rządzie. Pogłoski te są o 
tyle zrozumiałe, ze oa lat ustalił 
się zwyczaj, żr ewentualne zmia 
ny w rządzie odbywają się po za 
kortcztniu sesji ciał p?.jamen. 
tamyen. Wydaje się prawdopo- 
ćobnem, ie  i teraz nastąpią pew 
ne zmiany w rządzie, ale jak we 
wszystkich tego rodzaju zmia­
nach po przewrocie majowym, 
nie poeiadają one charakteru za 
sadnlczego. lest to jedynie zmla 
na ludzi, aie nie kierunku poli­
tycznego.

Mussollnl „działa"
Prayrtle rz ą a d ć  s ię  w  Europie jeK u siebie

r  R zym l. o d w lz h  U v  środę 
wielka narada polityczna z udzlałun 
Mussollnlego, prem l-ra węgierskiego 
Qb«uL I kanclwrcg austrl-cklogo 
P uU lf.-- Konforonda Jest dalv»,m 
Iroklbw  w  rwallLaoJl p iw u Muojoli- 
pleso, zm leizaiacęgo do całkowitego 
vOdporsadkowanla tych państw poli­
tyce Włocli 

Massolini 7aproponni« Austrii l 
Węgrom o; zaw arły nmowe handlo­
wą, udzielając u b ie  wzalemnie dam- 
Koidacyob ulg. W łochy zapewnia tym 
państwom odpowiedni rynek zbytu j  
sljdie. niezależni* ou tego Austria I 
W «gry Otrzymała od Włueh wydaj­
ną pumoc finansową.

Porozumienie, które propnnnjs Mns 
sollui, ma zapewtdć o t"  państwom 
naddunaJsklm zupełną równowafe* go 
tpodarc-ą. Rozmowy rzymskie nie 
zmierzała Jednak do stworzenia la- 
kleja umowy polityczne], ale Jest u e  
oł* Jasną, że każdy nkład gospodar­

czy siłą rzeczy wpływa ni oapowted 
nie ukształtowanie a b  polityczne.

V .zm iąn za te wszystkie ulgi, któ­
re ńtussoiini propopiO  Amtt ii i W ą­
grom uamagać .ią  bi Jwla daleko .Uą- 
cyeh ulg celnynn i taryfowych. Wło­
chy zmierzają do tego, b rozbudo­
wać port w Trjeście. Wspomniane 
ulgi taryfowe tuaj; na cem wzmoże­
n i  przewozów na Trylem. Chodzi ta 
tal nie .yll o o towary, które wspom 
di—ie państwa ąksportula. ale rów ­
nież o towary, Idące tranzytem . W 
ten sposób przewóz przer Tryjost be 
dzie siw opłacał I innym ekspu. terom.

Podobni w najbliższym czadu W 
tel sprawie Wiochy zamierzają uonte 
rować z CzeL-hosiowacJą. Ta taktyka 
Wioch w pierwszym rzedsle zwraca 
sle przeciwko niemieckie- portom 
HrmLargowi I Bremie, które w twipl 
części dotychczas obsługiwały AnstrJ# 
I W ęgry.

Ju k Niemcy chcą odzyskać S a a r*
Niemcy prowadzą z caią konsek­

wencją walkę o odzyskani* Zagłębie

Już p o j u t r z e
ukute se pieiwsia listę Czytelników, którzy otrzymają premie jeszcze

przed śwfętu.n.
Wycinajcie więc I prrechaw ujcie  Kupony prem io w e, lam feszc tan*  w nagłów ku

nuszej gazety

TaleiBiina la ta iira la  jaialiikiego l u i e l m i
TOKIO. (PAT.) Zactiodzi 0- 

bawa, że zatonął torpedowiec 
japoński Tometsuru, który brał 
udział w  manewrach floiy japoń 
skiej. Na pokładzie torpedowca 
zn.ijdowało się 80 marynarzy. 
Podczas manewrów morze było

bardzo burzliwe 
TOKjO. (PAT.) Torpedowiec 

„Tomotsuru", co do którego ist­
niały obawy, że zatonal w cza­
sie burzy, odnaleziony został 
wpobliźu wyspy Szizikizitna 9- 
puszczony zupełnie przez zało­
gę. Ministerstwo marynarki od­

mawia przed przeprowadzeniem 
śledztwa podania wiadomości o 
stratach, poniesionych przer za­
łogę. „Tomotsuru" był torpedow 
cem najnowszego typu i dupiero 
w ubiegłym miesiącu spuszczo­
ny był na wodę.

23 n a p a d ó w  w ciągu m iesiąca
Na terenie powiatów janow­

skiego, lubelskiego i opatowskie 
go od dłuższego czasu grasow a­
ła nieuchwytna banda, dokony- 
wując szeregu zbrojnych napa­
dów na przejeżdżających kup­
ców, wieśniaków iub też na za­
grody zamożniejszych wieśnia­
ków.

Bandyci przerzucali się szyb­
ko z miejsca na miejsce d late­
go pochwycenie ich pjzedstaw ia 
ło trudności. Nie było innej rady, 
jak zarządzić generalną obławę, 

Zebrana w większej ilości po­
licja z wymienionych powiatów

W ybryki sekcji młodych S tr. N ar.
P »T . donosi: W Jniu 10 b. m. o go 

dżinie 19-e wrócili z wiezienia w Lo 
w . z u  do Skierniewic dwaj członko­
wie sekcji młodych Stronnictwa Na­
rodowego. którzy byli swego czasu 
aresztowani za udział w ekscesach 
antyżydowskich, Grupa miejscowych 
członków sekcli młodych z prezesem 
Stronnictwa Narodowego Buczkow­
skim odnrowadziła wymienionj ch / 
dworco dn miasta.

Z powod" zakłócenia spokoju i po­
rządku publicznego przez wznoszenie 
różnych okrzyków i tamowanie ruchu 
nlicznego, policja zażadała uspokoje­
nia sie. a następnie wobec bezskute­
cznych wezwań przystąpiła do rozpro 
szenia opornych. W czasie rozprasza 
nia Jednemu z oosterunkowycn raźcie 
to wargę kamieniem. W zu lazkn z 
oowyższe-i za#r?i'inano 4-c'i człon, 

j ków sekcji nr) '!.'• ch, który 11;
* orowadzone sa dochodzenia.

przy wydatnej pomocy ludności 
—  schwytała groźnych eandy- 
tów, którzy za swa ej-yny odpo- 
wtadali przed Sądem Okięgo- 
wym w Lublinie.

Rozprawa dostarczyła niezwy 
kle ciekawego materiału. Okaza­
ło się, że liczba, dokonanych 
przez oskarżonych napadów w 
ciągu jednego miesiąca wynios­

ła aż dwadzieścia pięć.
ty wyniku rozprawy Sąd ska­

zał: Piotra Kowalskiego i Józefa 
Kaniowskiego po 10 lat więzie­
nia; Piotra Kotulę i Ludwika Is­
krę po 8 lat więzienia; Stanisła­
wa Wójcika na 4 lata więzienia; 
Kornela Mazika i Stefana Stęka 
po 2 lata więzienia, oraz W łady­
sława Budę na rok więzienia.

Saary i przeć w e g n ie  i tw  ple­
biscytu. żąojude io stawiają wc u, ozy 
stklch hezv zglcdnlu rozmowach |  r<> 
kowŁulaJi d ■nomaiyctnych, nie qut 
jących bezpośredniego z w ią ^ u  z za* 
i« d n l« . ota Saary.

Akcja "ezpoerednta na tuan to  Za* 
głtDiu je*i prowadzona nszystktonu 
możhw. <*ml drogamL Niemcy założył) 
tam „Frum Niemiecki" f  wzywają 
wszystkich do leatayw uda alą w  pc 
c j A  członków te? organizacji Niemcy 
chcą wciągnąć możli vie v zzystkJcn 

a. listę tej organizacji i wsoggye, ze 
ludność jest za przyłączentem Zagłę­
bia do R z » Ły

W tym calu Lzywa uię również tero 
r t  i iuu wu. Agtiatorzy -rron to  Me 
mieckiego“, grożą, że teiU ktoś n|a 
wstąpi do tej u  ga iizacjt, to po przy- 
łączeniu Saary do Kzesz, zostanie po 
zL^wlony wszystkich praw ooywatći- 
sklch. AgiUtorzy wzywają również 
żydów  do wpisyv.ama się do „Frou- 
tu Niemieckiego'*, upewmając, ża w 
przyszłości będą oni r- Niemczech ko 
rzystali z wszystkich praw, o Ue u atu 
ralnie będą glosowali za przyłącza 
nlem Zagłębia Saary do Rzeszy.

SamoMlstwu ułana
Starszy ułan Aieksandei 

Dzwonkowski z i9  p. uł. w Os­
trogu został schwytany na gorą­
cym uczynku kradzieży. Pecl 
nlrto go do odpowiedzialności 
karnej. Sąd skazał go za to na ? 
miesiące wńęzienia i degradację.

DzwónkowsKi tak przejął t.e  
wyrokiem, że powróciwszy bt» 
koszar popełnił samobójstwo ?
rozpaczy. Dzwonkowski stręciił 
sobie z karabinu w podbródek. 
W stanie beznadziejnym odwie­
ziono go do szpitala w Ostrogu.

Aresztowanie komornika w Nasielsku
Komornik w Nasielsku, Stefan 

Śleszyński znany był z lękkotnyśl 
nej rozrzutności i pijaństwa.

ty’ ostatnim czasie Śleszyński 
tak się rozhulał, że o żonie i dzie 
ciach zapomniał, pozostawiając 
ich na opiece losu.

Co jakiś czas do władz nadsy­
łano skargi na jego czynności 
służbowe, bowiem p. Śleszyński 
zjawiał się na egzekucje w stanie 
zupełnego upicia.

Hulankf pana komornika wy­
magały coiaz większych zaso­
bów pieniężnych. Ponieważ wszy 
stkie źródła uczciwego zarobku 
nie pokrywały wydatków, prze­
to p. Śleszyński sięgnął do źród­
ła, które w potocznej mowie na­
zywa się defrauciacją.

M ając pewne dane co do nie­
porządków w kancelarji Śleszyń 
skiego —  sędzia ^zdrzy , p. Sta­
nisław Jagusz udał się do Nasiel 
ska, gdzie w ciągu wielu godzin

badał akta i przesłuchiwał świad 
ków.

W stępne dochodzenie ustaliło 
braki Kasowe w ilości k ilkudm  
sięciu tysięcy złotych.

Rezultat hulaszczego życia o- 
kazał się dla Śleszyńskiego bar­
dzo smutny. Na podstawie wvtli 
ków dochodzenia został on zło­
żony z urzędu i z polecenia Sę­
dziego osadzony w więzieniu pul 
tuskiem.

P A M I Ę T A J że DRUKI j a k  w i z y t ó w k i ,  z a p r o s z e n i a ,  l is ty,  r a c h u n k i ,  

af isze,  c z a s o p i s m a ,  b r o s z u r y  i t.  p.  w y k o n u j e Najtaniej
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Nieostrożna akuszerka i jej popleczniczka
stanęły pized sądem po śmierci pacjeniki

Do kllaflcl połoznicoej uniwer 
sytetu w Warszawie przywie­
ziono m łoda m ężatkę B ronisła­
w ę G arlicka z objaw am i zaoale 
nia po przeby tem  osta tn io  poro 
nieniu. C hora  po tygodniu  zm ar 
ła^

Sekcja  zw łok stw ierdziła w y 
padek  sztucznego poronienia. Z 
opow iadania rodz iny  okazało 
sie, że G arlicka zachorow ała i 
s tan  jej stale pogarszał sie. aż 
go rączką doszła do ka tas tro fa l 
nej w ysokości. W ezw any  w te­
dy lekarz  z K asv  C horych , po­
lecił w ezw ać ginekologa i naty  
chm iast odw ieźć G arlicka do 
szp itala .

S zw ag ie r chorej podczas roz

mowy z nia dowiedział sie że 
p rzerw an ia  ciąży  dokonała aku 
sze rk a  z ul. Obożnej 10. P ow tó ­
rzono o tem  rodzinie oraz  kilku 
innym  osobom, m iedzy innemi 
p rzy jació łce Jadw idze W y so c­
kiej.

T a była dosyć zaskoczona i 
w y raz iła  zdziwienie, żj G arlic­
ka  zdradziła  tajem nice. To też 
na dzień p rzed  śm iercią W ysoc 
ka odbyła z G arlicka rozm owę 
w cz te ry  oczy i robiła jej w y ­
mówki za w yjaw ienie ad resu  a- 
kuszerki.

Nasteipnie zaś w kilka dni po 
śm ierci Garlickiej, W ysocka 
przekonyw ała w szystk ich , że 
nieboszczka sam a spow odow a-

[o si{ dzw w lei Warszawie!

ła  sw oja śmierć, gdyż nie stoso 
w ała się do zaleceń akuszerki,
k tórej wobec tego niem a o co wi 
nić. Jednocześnie nadm ieniła, że 
uprzedziła akuszerkę, iż G arlic 
ka  na nia w skazała, wobec cze­
go m usi sie bronić przeciw ko 
dochodzeniom .

A kuszerka owa b \fa  Apolon­
ia  Baje] skazana  przed  rokiem  
za w ykonyw anie niedozw olo­
nych p rak ty k  na pół roku w ie­
zienia.

W czora j znalazł sie w sadzie

w W arszaw ie, proces zarów no 
akuszerki, jak  i W ysockiej obwi 
nionej o nieproszone poplecznic
two, które miało na celu u trud­
nienie dochodzeń karnych.

Cheć przysłużen ia sie aku ­
szerce tłum aczyć oyło m ożna ie 
dynie w spółudziałem  w nam ó­
wieniu nieszczęsnej G arlickiej 
do poddania sie sztucznem u 
przerw aniu  ciąży.

P o  obronie adw. Charkiewi- 
cza, sad  obie kobiety uniewin­
ni).

13-kara w 21-ym roku żyda

i wydarzeń100 najciekawszyc
tragicznych i komicznych z  ostatnich lat w Warszawie

SAMOTNOŚĆ
Ulica szli państwo Kopińscy 

% synkiem Antosiem. Pani Ko­
pińska nie szczędziła swej dzie 
sięcioletniej pociesze uwag:

—  A żebyś mi za raz  ode 
drzwi grzecznie się przyw ita ł  
i ciotkę pocałował.

— Ojej! T am  z ciotka takie 
ceregiele!...

—  Mówię ci, że trzeba być 
g rzecznym  dla ciotki. Ostatn im  
razem, przez ciebie, m yślałam , 
że nas ciotka za drzwi w y rz u ­
ci!

— Widzi mamusia, że nie wy 
rzuciła.

Tu już wtrącił sie ojciec:
—  Skończone! Jak  nie pocą 

łujesz ciotki i nie bedziesz grze 
czny, to ci takie rżniecie sp ra­
wie w domu, że popam iętasz ru 
ski miesiąc.

Ten argum ent poskutkował. 
G dy  tylko weszli do m ieszka­
nia ciotki, Antek rzucił sie s ta ­
rej na szyje:

—  Dzień dobry, kochana cio- 
te cz k o !

S ta ra  panna spojrzała  nań z 
pod okularów.

— Chciałabym wiedzieć dla­
czego ci sie tak stara ciotka po 
doba?

—  A bo ja kocham! — sk ła­
mał rezolutnie, m yśląc o p rzy-  
rzeczonem  rżnięciu.

Rodzice patrzeli niespokojnie 
na malca. A nuż znów mu sie 
wyrwie jakieś głupstwo. Jesz- 
czeby brakowało, żeby sie ciot 
ka obraziła, wtedy można sie 
pożegnać ze spadkiem. A stara 
miała w schowku niemało papie 
rów wartościowych: pożycz­
ki. akcje, obligacje... Miała ich 
jednych tylko z rodziny, im 
wiec to tylko przypadnie, niko­
mu innemu. I pomyśleć, ie  
©rzez tego głupiego smarkacza 
wszystko może być zmamowa 
ne!

Tak było za kaidym  razem: 
rodzice przymllali' sie do starej 
synek powtarzał .wyuczane słó 
wka...

Aż ciotka, która bynajmniej 
tego wszystkiego nie brała za 
dobra monetę i wiedziała, co o 
tem sądzić, zniecierpliwiła się:

Przy następnej wizycie skie­
rowała rozmowę na sytuacje 
w kraju, skarżyła się. że papie­
ry nie p rzynoszą  jej dosyć do­
chodu...

—  Porozumiałam sie już z 
agentem jednego tow arzystw a 
i zrobię tak, jak mi poradził. 
W łożę do nich cały mój kapi- 

«taf i hęde zato dostawała do­
ży w o tn ią  per.sję. Copraw da, 

. ten  kapitalik  już bedzie nie mój

ale za to  dożyw ocie w yniesie 
w ięcej niż te raz  m am  z procen 
tów...

K opińscy słuchali jej z roz- 
w artem i szeroko  oczym a: więc 
nic po niej nie pozostanie? 
W iec w szystko , co m iała, z a ­
m ieniła na dożyw otnią pensję? 
W iec już m ożna sie pożegnać 
ze spadkiem ?.,.

N astępnego tygodn ia  w praw ­
dzie jeszcze przyszli, ale po­
wiedzieli, że beda te raz  zajęci i 
w  niedziele nie p rzy jd ą . Potem  
p rzyszed ł tylko pan Kopiński z 
Antosiem . P o tem  pan Kopiński 
sam . P o tem  wogóle nikt nie 
p rzyszedł.

Z początku  s ta ra  panna trium  
fow ała:

— O drazu  w iedziałam , że 
tak bedzie. Jak  tylko w yw nios 
kowali, że niem a gotów ki, to 
ty le ich w idziałam ! Jakby  
w ia tr dm uchnął...

Z początku  była zadow olona, 
że wie czego sie trzym ać, nie­
m a żadnego oszukaństw a sy ­
tuacja  jest jasna.

Ale, stopniowo... G dy nieraz 
w ieczory  sie d łużyły , gdy  nie 
było z kim w yjść  na przechadz 
ke, g d y  nikt nie p rzyszed ł od­
wiedzić, gdy w m ieszkaniu 
w ciąż słychać bvło kroki tylko 
jednej osoby... G dy na urodzi­
ny  nikt nie p rzyszed ł jej powin 
szow ać, gdv wigilie trzeba by ­
ło sam ej jednej spożyć...

W ted y  zaczę ła  żałow ać. N a­
pisała  do Kopińskich, bv p rz y ­
słali Antosia, bo chce mu coś 
podarow ać .

G dy A ntoś p rzyszed ł z m at­
ka, cio tka siedziała za  stołem , 
zawalonym papieram i w arto ś- 
clowemi i coś pisała.

Ach, to wv! Wybaczcie 
Jestem zajęta. M yślałam  w swo 
im czasie zamienić to w szyst­
ko na dożywocie, ale zmieni­
łam zdanie. Już lepiej pobiedu- 
Je trochę, a chociaż będę wie­
działa. £e wam coś zostawiam.

Kopińska zap ro testow ała : a- 
Ie i, co znowu, niech o  nich nie 
m yśli, ty lko  przedew szystk iem  
o sobie, oni nie chcą, żeby sie 
dla nich poświeciła...

O dtąd  znow u zaczęli przycho 
dzić, naw et częściej, niż p rzed ­
tem.
• ciotka m yślała teraz,
ze Kopińscy sie zmienili? Nic 
podobnego, wiedziała doskona­
le. że ich ty lko pieniądze prz\ 
ciągaja, ale powiedziała sobie 
Dal sześć ich interesow ność, 
mech aby  przychodzą, niech 
nie bedę sa m a L .

Z uchw ały  opryszek , liczący
zaledwie 20 la t a już 12 ra zy  ka 
rany  i to  na p rzestrzen i 3 lat, 
S tan isław  K oziarski z Błonia, 
staw ał w czoraj przed sadem  ża  
śm iały napad  bandycki w Mila­
nówku.

N apadł on wieczorem  na p. 
Zofje B łońska, w racał oa z po­
ciągu w raz  z dwiem a córkam i, 
które odepchnął silnie a m atce 
w yrw ał, w y k ręca jąc  reke, toreb 
ke z pieniędzmi.

Mimo w szczętego alarm u zdo

fał uciec. Z atrzym ano  tv lko  nie 
jakiego C zesław a Lipińskiego, 
z k tó rym  on szedł. C órka o b ra ­
bowanej, m łoda studen tka  p rzy  
staw iła w ciem nościach L ipiń­
skiem u zw yk ły  klucz do piersi, 
udając, że jest to rew olw er. Li­
piński zd radził napastnika, k tó ­
rego u jęto  po 2 tygodniach w 
Łowiczu.

Jako „zapow iadającem u sie“ 
recydyw iście  sad wymierzył ka 
re 4 lat w iezienia.

Grzeczność nie popłaca
(S. F.) Mężczyzna dobrze wy 

chowany ustępuje kobiecie miej­
sca w tram waju. P. Zygmunt Po 
toczek stosuje tę zasadę tylko w 
niektórych wypadkach. Ustępu­
je miejsca tylko wtedy, kiedy mu 
się stojąca niewiasta podoba.

Tak też było w wagonie przy­
czepnym linji „18“ . P. Zygmun­
towi w padła w oko stojąca w 
przejściu, wysoka, zgrabna da­
ma. Uśmiechnął się więc zap ra­
szająco w jej stronę i podniósł się 
z ławki.

Ale ponieważ w przejściu op­
rócz niej stały jeszcze dwie inne 
niewiasty, więc wszystkie trzy

Z w ró ć  uwagę!

Jutro 92-gie opowiadanie p. t, 
„Na podpałkę.44

Diament
za pół miljona

(w .) Sa ladzie, k tó rzy  nie wie 
dzą, co to s y ty  źoladek. sa inni, 
co nigdy nie zaznali słodu. Mó­
wić z głodnym  o frykasach, to 
to samo, co ze ślepym  o kolo­
rach. I odwrotnie! Rozm owa z 
sy ty m  o n ę d zy  bedzie aktem  
wyuzdanej filantropii, icśli obi­
je sie o śc ia n y  salonów i roz­
m ów cy nie zaprowadzi do sie­
dlisk głodu. Krótko mówiąc, po­
jęcia ludzkie sa naogól ograni­
czone i nie trzeba sie dziw ić, że  
taka duża rozpiętość istnieje 
m iedzy urojeniem a rzeczyw i­
stością.

W eźm y dla przykładu dia­
ment. Kamień, prawda? Szla­
chetny ponoć, a drogi z  pewnoś 
d a  i  nic wiece]I Dla nas, zjada  
czy  cłdeba, zapracowanego w  
pocie czoła, diament jest wartoś 
cia urojona, dla innych  —  rze­
czyw istością. za  która płaca eó 
r y  pieniędzy.

Ostatnio w ykopany został dia 
ment, w ażacy 500 karatów. Od­
razu znalazł sie kupiec w oso­
bie sir Ernesta Oppenheimera i 
zapłacił zań 18.000 funtów. Pra­
wie pól m iliona zło tych! 7a co? 
Za kamień, w a ża cy  100 gra­
m ów !

I to byna jm niej nie n a jw ięk­
s z y !  N a jw ięk szy  diam ent ..Culli 
n a h ‘ w a ży ł 3.025 karatów , dru  
gie m iejsce za jm uje .,E xelsior‘‘ 
(969), trzecie ..K nh inoor4 (800 
karatów ), laka  ceno. m am  one? 
Sa bezcenne! Za k a żd y  z tych  
diam entów  m o żn a b y  w szy s tk ich  
głodnych  św ia ta  nakarm ić! A 
jednak m arsz g łodnych żo łąd­
ków gra im  bez przerwy!.»

usiłowały zająć opróżnione miej­
sce. Udało się to wreszcie najtęż 
szej.

—  Przepraszam  —  zwrócił się 
do niej p. Potoczek, niezadowo­
lony z obrotu rzeczy, —  ja nie 
pani to miejsce ustąpiłem.

—  To mnie nic nie obchodził
—  odparła zasapana dama, —  
Siedzę i już.

—  Siedzisz pani, ale nie bę­
dziesz pani siedzieć. Nie dla pani 
się fatygowałem. W stań pani, bo 
ja panią podniosę.

—  Gbur! —  sapnęła oburzona 
niewiasta. Ale, nie chcąc się w da 
wać w awanturę, podniosła się i 
wyszła na platformę.

Miejsce szybko zajęła następ­
na pani, ale pech chciał, że też 
nie ta, o którą chodziło p. Zyg­
muntowi.

—  O jej! —  jęknął p. Potoczek.
—  Na nowo trza zaczynać! Na 
nowo tłumaczyć! Nie o panią mi 
się rozchodziło! W stań pani, bo 
pod alkoholem letko jestem  i już 
się zaczynam denerwować.

—  Cham! —  pisnęła druga ob 
rażona niewiasta i również wysz 
ła na platformę.

W ówczas p. Potoczek rycer­
skim ruchem ręki wskazał ostat­
niej z trzech dam opróżnione 
miejsce. .

—  Szanowna pani pozwoli.
Ale szczęśliwa wybranka, któ­

rej widocznie po całem zajściu 
nie wypadało już korzystać z za­
proszenia, odmówiła.

—  Dziękuję —  mruknęła chłód 
no. —  Postoję.

W  tej właśnie chwili do wago­
nu wszedł nowy pasażer p. Izak 
W ajnfeld, który nie wiedząc o ni 
czem, a w idząc puste miejsce, za 
jął je błyskawicznie.

P. Potoczkowi na ten widok 
krew napłynęła do głowy.

—  Cooo?! —  ryknął. —  To ja 
się poto namordowałem, poto na 
kłóciłem, żebyś pan miał wygo­
dę? Niedoczekanie!

1 p. Potoczek złapał oszołomio 
nego pasażera za klapy i z taką 
'siłą zepchnął go z miejsca, że I- 
zak wywalił się na podłogę w a­
gonu, rozbijając sobie nos i bino 
kle.

W dwa miesiące później p. Po 
toczek słuchał w skupieniu 
brzmienia wyroku skazującego go 
za ten czyn na 50 zł. grzywny.

—  Nie warto —  mruknął roz­
goryczony —  być dla kobiet grze 
czny. —  Żeby mnie zabili, kobie 
cie żadnej więcej miejsca nie u- 
stąpię.

o j

W e s o ł y  K ą c i k

POZNANIE

P an n a  K ry sty n a  z uśmie­
chem  czy ta ła  list przyjaciółki 
jej m atki:

„K ochana K rysiu! N ajw yż­
szy  czas, żebyś i - '  złu za- 
m ąż. Mój siostrzeniec, Ad::ś. 
je s t w sam  raz  dla ciebie. Ma 
ląt 25. zdrow y, w ysportow any, 
elegancki... P rzy jed ź , żeby go 
poznać. Pow óz bedzie na sta- 
c ji‘‘.

W  ty m  sam ym  czasie pan 
A dam  rów nież czy ta ł list ciotki.

„K ochany A dasiu! N ajw yż­
szy  czas, zeoys sie ożenił. Mam 
dla ciebie św ietna partię , C órka 
m ojej przy jació łk i, K rysia, w 
sam  raz  oedzie dla ciebie. Zdro 
wa, w ysportow ana, zgrabna, do 
tego zam ożna... P rzy jed ź , żeby 
ja poznać. Pow óz bedzie na 
stacji" .

Nazajutrz pan Adam siedział 
w wagonie kolejowym i obser­
wował bardzo przystojną towa­
rzyszkę podróży,

—  Co za nóżki! —  zachwy­
cał sie w  myślach. — I jak gu­
stownie ubrana1

A panna Krystyna (nia bo­
wiem była owa przystojna da­
ma) obserwowała ukradkiem 
pana Adama.

—  Bardzo przystojny i intere 
sujacy mężczyzna —  myślała.

—  Kozie Kupki! —  zaw ołał 
konduktor.

W yszli na peron i jednocześ­
nie podeszli do oczekującego 
powozu.

—  Aha! — domyślił sie ura­
dowany pan Adam. — Wiec to 
pani jest panna Krysia?

—  W iec to pan jest sio­
strzeńcem pani AugustyńskieJ?

Zadow olenie było obopólne. 
Jechali w esoło gaw edzac.

—  M am y jednakow y gust —  
zauw ażył pan Adam. —  Niech 
pani spo jrzy . N asze walizki są 
zupełnie takie sam e.

—  R zeczyw iście.
C iotka, p rzy w ita ła  k h  radoś­

nie. Rozeszli sie do swoich po­
kojów. żeby sie oporządzić po 
podróży.

—  W cale m iła ta  K rysia  — 
rozm yślał pan Adam. otw iera­
jąc  w alizkę. — Co to?..

W  w alizce na w ierzchu leża 
ła dam ska bielizna! W idocznie 
zamienili walizki...

—  Hm... —  p rzeg lądał pan 
Adam. —  Z apasow e w łosv... Za 
pasow y g a rn itu r zębów... Lew a 
tyw a... P roszk i p rzeczyszcza ją  
ce. M aść na liszaje...

W  tym  sam ym  czasie panna 
K rysia robiła przeg ląd  walizki 
pana Adatna.

—  P roszk i na reum atyzm ... 
Hm... Z ioła na k a ta r  kiszek... To 
eoś na chora w ątrobę... A to?... 
Krople dla im potentów .

Spotkali sic p rzy  obiedzie.
—  No — ośw iadczyła ciotka. 

— teraz trzeba żebyście sie do­
kładnie poznali.

—  O... —  powiedzieli, nie p a ­
trząc  sobie w oczy. — Poznr%iś 
m v sie bardzo dokładnie.

O djechali w ieczorem  tvm  Sa­
m ym  pociągiem , ale w dwóch 
różnych przedziałach .

M sm dton Sądek



A fe ry  na handlu... trupam i
Na dworcu w Krakowie wysie­

dli małżonKOwie Drachelscy, któ­
rzy przybyli tu z W arszaw y w 
sprawie wywindykowania spad­
ku. Drachelski natychm iast udał 
się do magazynu, celem odebra­
nia bagażu. Podał kwit i po chwi 
li otrzymał piękny, niezwykle 
kosztowny kufer podróżny.

Drachelski wielce się zdumiał, 
.gdyż przypominał sobie dokład­
nie, iż jego kufer, nadany w W ar 
szawie, stanowczo był SKromniej 
szy! Powodowany jednak chci­
wością, wziął kufer, wsiadł do 
taksówki i wkrótce potem znalazł 
się w pokoju hotelowym.

Był zmierzch. Zdenerwowany 
Drachelski natychm iast rozbił 
zamki w kufrze i po chwili przera 
żonym oczom jego ukazały się 
części zwłok ludzkich!!

Zaledwie Drachelski zdołał o- 
chłonąć, drzwi otwarły się i do 
pokoju wkroczył policjant oraz 
dwóch wywiadowców. Bez słowa 
zbliżyli się do Drachelskiego i u- 
jęli za ręce. Aresztowany śmier­
telnie zbladł.

T rzęsąc się ze strachu począł 
opowiadać o tragicznej omyłce, 
mówił o chciwości i błagał o po­
moc. Policjanci, niby zrozumieli, 
ale byli niewzruszeni. Gdy jednak 
w ostatniej chwili Drachelski 
wręcz^t im 500 zł., zabrali waliz­
kę, przyrzekając, że sprawę zatu 
szują.

Dopiero w jakiś czas później 
wyszło najaw, że Drachelski padł 
ofiarą bandy aferzystów, polują­
cych na chciwość ludzką. W wy­
padku z Drachelskim urządzono 
się, jak zwykle w ten sposób, że 
skradziono mu w przedziale kwit 
bagażowy i zostawiono inny. Dal 
sze wypadki potoczyły się nor­
malnym torem, to znaczy, Dra­
chelski, opętany chciwością, za­
brał obcą, ale kosztowną walizę, 
by później przekonać się, o jej 
strasznej zawartości.

Banda, jak ustalono, grasow a­
ła od kilku lat, nabieiając wiele

Kupon

B e z p ł a t n a  
pomoc  p r awna

osób. W ysłannicy ich, przebrani 
za policjantów, zjawiali się w 
mieszkaniu ofiary 1 wymuszali 
grube łapówki. Oczywiście, że w 
takich wypadkach każdy był nie­
mal szczęśliwy, gdy policjant 
zgadzał się na łapówkę. Metoda 
„tuszow ania1* sprawy, była bo­
wiem na rękę.

Najclekawszem jest, że rze­
kome zwłoki, były... woskowemi 
figurami z panopticum, które tak 
często oglądam y w W arszaw ie i 
na prowincji. A jednak każdy da­
wał się chwytać w pułapkę i... 
płacił, płacił...

Policja jest na tropie bandy.
(miecz.)

Samo os Kar źenie
(m g .) W  kronice kryminalnej 

często spotykam y się z w ypad 
kami samooskarżenia. N ajbar­
dziej charakterystyczny wypadek 
zachodzi wtedy, gdy na ławie o- 
skarżonych zasiadają: stary prze 
stępca i debiutujący złodzieja­
szek. W ówczas debiutant stara 
się całkowicie wziąć winę na sie­
bie. Taktyka to prosta i nieskom

17 włamań w ciągu jednej nocy!
(— a). B rzm i to trochę nie­

praw dopodobnie. ale n iestety  
fak ty  są zbyt oczyw iste.. His­
to ria , k tó rą  opisujem y, rozeg ra  
la sie w B ostonie (St. Zjedn.).

Pew nej nocy do znanego ho­
telu zakradł sie złodziej i irozpo 
czął nienotowaną w dziejach 
krym inalnych  robotę. Na 1-tm 
piętrze okradł dwóch gości, na 
drugiem — uśpił i okradł ja­
kąś  bogatą dame. Na 4-em pię­
trze „obrobił*' 7 pokoi, łupiąc co 
tylko sie da. Była tam gotów­
ka i biżuterja.

Z ziajany, spocony, wbiegł 
złodziej na 6-,e p iętro  i tu w bły 
ckaw icznem  tem pie odwiedził

6 pokoi. Pow odzenie sta le  mu 
sprzy ja ło . P rzesu w ał się jak 
cień z pokoju do pokoju. A ile­
kroć opuszczał m iejsce rabun­
ku. kieszenie jego spodni coraz 
bardziej pęczniały .

I nagle nieszczęście. Złodziej 
dostał sie do jednego z poko­
jów na 8-em  piętrzę. M iało to 
oyć 17-te z rzędu w łam anie. 
G dy w szedł do pokoju, nic nie 
w skazyw ało , że za cnwile wpa 
dnie w sidła. Gość spał snem  
spraw iedliw ego. W momencie 
jednak, gdy złodziej zam ierzał 
opuścić pokój, gość podsken zył 
1 chciał złodzieja złapać za koł­
nierz.

Skończy ło  sie. R ekordzistę-

w łam yw acza odprow adzono do 
kom isariatu , gdzie dopiero oka 
zało się, że zosta ł schw yta- - 
przez... detek tyw a

Na rozpraw ie sądow ej, kom ­
plet sąd zący  był zdum iony wi­
dokiem  oskarżonego. B y ł to 
bowiem  karzeł, zupełnie przypo 
m inający  dziecko. W y g ląd a ł ua 
la t 10, a m iał 29. Zw ał sie John 
K eanieter. W łam yw aczem  był 
dopiero od 2-ch tygodni. Re­
kord swój zaw dzięcza swem u 
w zrostow i, k tó ry  mu um ożli­
w iał dostaw anie się w n a jh ar­
dziej niebezpieczne m iejsca.

Sąd skazał k a rła  - w łam yw a­
cza na 4 lata.

Ucieczka krwawego zbira
(-cz.) Obok słynnego Al Ca- 

pone nazwisko Dillinger jest do 
chwili obecnej niemniej znane w 
całych St. Zjednoczonych. Dillin 
ger wyspecjalizował się w napa­
dach rabunkowych na banki, 
przyczem, i to jest godne pod­
kreślenia, udaw ał się na wypra­
wy solowo. Tern nie mniej w ra­
cał z każdej roboty cały i zdrów, 
przynosząc ze sobą oogate łupy.

Dillinger w czasie w ypraw  by 
najmniej nie unikał „mokrej robo 
ty“. Krwawa działalność Dillin- 
gera trw ała bezmała kilka lat, bu 
dząc grozę wśród właścicieli ban 
ków.

Po raz pierwszy Dillinger 
wpadł w ręce władz dzięki denun 
cjacji. Oczywiście okuto gu w 
kajdany, a gdy stanął przed są­
dem, spokojnie wysłuchał wyro­
ku, skazującego na 15 lat więzie­
nia. Rok czasu Dillinger pozosta­
wał za kratami. I pewnego dnia

Dillinger znikł. Jedynie przed ce­
lą znaleziono zwłoki strażnika.

Po upływie 4 miesięcy, niemal 
bezpośrednio po zuchwałym ra­
bunku, w czasie którego zginął 
portjer w banku, Dillinger znów 
dostał się do więzienia. Tym ra­
zem skazano go na dożywotnie 
więzienie. Zaaw ało się, że odtąd 
zbrodniarz będzie pozostawał 
pod czujną opieką, tern bardziej, 
że znane pyły jego pomysłowe ka 
wały. Istotnie Dillingera pilnowa 
no baidzo pieczołowicie. Rezul­
ta t pył ten, ze w dwa miesiące 
później Dillinger zbiegł...

I znów przypadek przyszedł po 
licji z pomocą. W  momencie, gdy 
bezczelny zbrodniarz spokojnie 
zajadał kolację w... znanej restau 
racji, został poznany i aresztow a­
ny.

I oto wczoraj nadeszła sensa­
cyjna wieść, że Dillingei potrafił 
zmylić czujność władz i zbiec z

więzienia. Ale już nie sam. Zabrał 
ze sobą dwóch murzynów, skaza­
nych wyrokami sądowemi na bez 
terminowe więzienie. Policja po-

puKOwana. Recydywiście grozi 
surowy wyrok, gdy tymczasem 
„szczeniakowi** dadzą najwyżej 
rok czy dw a lata więzienia. Inna 
sprawa, że często oszustwa te za 
wodzą, ale w każdym razie stw a 
rzają one pozory niewinności... 
rec> dy wisty.

Bywają i inne wypadki samoc- 
skaiżcnia. W ów czas zawierają 
one wiele momentow czysto uczu 
ciowych.

Pod tym względem charaktery 
Ftyczny jest wypadek, który roze 
grał się w Nowym Jorku. Czytel­
nicy nasi przypom inają sobie o- 
k/utne m orderstwo, dokonane 
przez kobietę, dr. W ynnekop na 
osobie swej synowej. Przed są­
dem zbrodnia: ka tłumaczyła się 
miłością do syna. Nie rrogła 
znieść smutnego pożycia syna, 
który rzekomo był m altretowany 
przez żonę. Sąd nie dał wiary 
kłamliwym zeznaniem i skazał 
zbrodniarkę na 25 lat więzienia.

W  czasie rozprawy sądowej 
omal nie doszło do sensacyj. 
Przed pulpitem stanął nagle syn 
zbrodniarki i stanowczym głosem 
oświadczył, że jest mordercą 
swej żony. Na sali zawrzało. Zna 
lazło się odrazu kilkunastu świad 
ków. Inni znów dopatryw ali się 
tu wielkiej miłości synowsiciej.

I istotnie było to sam ooskarże- 
nie. Syn, widząc matkę na ławie 
oskarżonych, doszedł do przeko­
nania, że byłby wyrzutkiem, gdy 
by dopuścił do skazania matki. 
Sąd jednak nie uwierzył zezna­
niom syna i wyroK swój utrzymaź 
w m ocy .'

Bogata melina
(X) Policja w Madrycie (Hisz 

panja) przeprowadziła ostatnio 
kilka obław na męty społeczne. 
W  czasie jednej z obław policja 
wkroczyła do skromnego domu, 
stojącego na przedmieściu. Nic 
nie wskazywało, że właśnie w 
tym domku mogą dziać się rze­
czy, zakazane przez prawo. Gdy 
funkcjonariusze wkroczyli do 
wskazanego lokalu, zastali mie­
szane towarzystwo, złożone z 30 
osób. Ale to nie jest ważne, choć 
wśród nich zauważono znane oso 
bistości ze św iata podziemi.

W  czasie rewizji w kilku poko 
jach, które stanowiły melinę, zna 
leziono m aterjałów sukiennych 
wartości około 100.000 zł., dro­
gie kamienie i brylanty, 200 ze­
garków złotych i srebrnych, 35 
sznurów pereł, sztabki złota, 142 
złote bransoletki, kilkanaście tu­
zinów jedwabnej męskiej bieliz­
ny, 24 futra damskie i rym podob 
ne przedmioty, przedstaw iające 
w sumie olbrzymią wartość. Oczy 
wiście, że łupy te pochodziły z 
licznych kradzieży. Znalezione 
rzeczy skonfiskowano, a tow a­
rzystw o zapakowano do ula.

EMGE.

Miłość i zbrodnia
W  p ary sk im  półśw iatku od 

kilku la t rej w odziła niezw ykle 
piękna, 20-letnia Joanna D ar- 
dier. O życiu  Jej k rą ż y ły  n a j­
sp rzeczn ie jsze  w ersje. Cl, k tó ­
rzy  znali bliżej Joannę, w iedzie 
li, że na pary sk im  bruku uka­
zała  sie przed 4-m a la ty  jako 
ofiara kazirodczego s to ss^ku  z 
•o.icem.

loanna bywała częstym  goś- 
ciem na dancingach, gdzie łowi 
la kochanków. Byli to zaw sze 
starsi,  bogaci panowie.

W ycisnąw szy od kochanka 
grubsza gotówkę. Joanna zni­
k a j  na parę tygodni i prowadzi 
ra najnorm alniejsze życie. A 
gdy znów zjaw iła sie urocza i 
uróżowana. \w z v w a ja c a  i w y ­
dekoltowana. wiadomem było, 
że Joanna  cierpi na brak  go ­
tówki

W  Śród licznych adorato rów ,

stale  w alczących  o w zg lędy  Jo 
anny , od pew nego czasu  zw ra ­
ca ł uw agę b y ły  adw okat, a  osta 
tnlo pośrednik  w  zaw ieraniu 
olbrzym ich tran zak cy j, G aston 
V inard. Z akochał sie on w Jo ­
annie spóźnioną m iłością s ta re ­
go kaw alera . Znosił je.i najbo­
g atsze  p rezen ty , kupił auto, 
p rzynosił w span ia łe  b ry lan ty , i 
sk ład a jąc  je u stóp pieknej Jo ­
anny, żebrał o m iłość.

Joanna jednak stale odrzuca 
ła wszelkie propozycje  małżeń 
skie, obdarza jąc  tylko kochliwe 

o adw okata  pojedvńczemi. knr 
lewskiemi nocami miłości.

Vinard pozostaw ał w blis­
kim kontakcie ze znanym  biu­
rem sn rzedaży  nieruchomości, 
posiadłości ziemskich 1 t. d. 
Często Vinard sp row adzał  tu 
k ,;entów. p rzep row adza ł  tran-  
zakcje. poczem  znów  unikał i

Jak opow iadali alljo p rzesiady ­
wał sam otnie w sw ej wilii, lub 
też uganiał sie za Joanną .

T ym czasem  we w spom nia­
nym  biurze zaszed ł zgoła osob 
liw v w ypadek . O to jeden z  kli­
entów . po d łuższych  p e r tra k ta ­
cjach  w spraw ie kupna domu. 
nagle znikł. W yw oła ło  to zdzi­
wienie. a  naw et oburzenie, gdyż 
firm a poniosła Już pew ne kosz­
ta. O statecznie m achnięto  ręką. 
P o  pew nym  czasie pow tórzy ła  
sie ta  sam a h isto rja  z drugim  
klientem . A g d y  i trzeci klient 
znikł w  zgoła ta jem niczych  oko 
licznościach, w  biurze zaw rza 
ło.

Zaw iadom iono policje. Śledź 
two było n iesłychanie utrudnio  
ne, p rzyczem  z zupełnie nie­
zrozum iałych  powodów, rzuco­
no podejrzenie na adw okata  Vi 
narda. Od tej chwili Vjnard zna 
lazł sie pod obserw acja, t le nie 
w ydaw ała  ona żadnego efek­
tu.

P rzy p a d ek  zrządził, że ad ­
w okat V inard. bedac w biurze, 
zaw arł znajom ość z n iejakim

P ierre  Salier. p roponując mu 
sp rzedaż tran sp o rtu  sac h a ry ­
ny. S a lie r zgodził sie i w m yśl 
um ow y m iał zgłosić sie do willi 
V inarda.

U m ówionego dnia S a lie r zja 
wił sie w willi w tow arzystw ie 
sw ego kolegi. W ów czas adw o­
kat, w idocznie zm ieszany, o- 
św iadczył, że m oże sp rzedać sa 
charyne, ale m usi na tychm iast 
o trzy m ać  gotów kę w sumie 
340.000 fr.

Zdziwiło to  wielce Sallera , 
ale chcąc p rzeprow adzić tran- 
zakcję, p rzy rzek ł, że staw i sie 
nazaju trz  z gotów ka. I istotnie 
zjaw ił sie. V inard zaprow adził 
go do alków ki, m ieszczącej się 
za  kuchnia.

S a lie r nagle poczuł s tra sz li­
w y odór. Z atknęło go. Adwo­
k a t uprzejm ie tłum aczył, że 
jest to w ynikiem  w ojny, k tó ra 
prow adzi przeciw  szczurom . Za 
proponow ał klientow i, by na­
pił sie trochę w ody z karaiki. 
Salier, tkn ięty  przeczuciem , 
nie zgodził sie. w ybiegł na szo­
sę L . sp row adził policjanta.

T en zkolei zaalarm ow ał swv-*h 
kolegów.

P rzep ro w ad zo n o  ścisła ‘‘rew i­
zję i g dv  w yrw ano  deski z pod 
lóg znaleziono zwłoki 3-ch za 
ginionych kupców.

O kazało  sie. że adw okat ści t 
gnał ich tu nęcacem i propozyc 
jam i, poczem  m ordow ał i żabie 
rał gotów kę. P ieniądze b \ łv mu 
potrzebne na... zdobycie Jo an ­
ny.

Na rozpraw ie sadowej adw o­
kat przyzna! sie do winv. W y ­
mawiając ostatnie słowa: ..Pro 
sze o łagodny w\ rok ‘* adwokat 
ujrzał wśród publiczności Joan 
ne.

Joanna patrzała  nań ntonnen 
ucini oczyma. Może wreszcie 
zrozumiała jak wielka miło­
ścią darzy ł ja adw okat Może 
pokochała.

I w chwili. gdv przewodnicz: 
ev ogłaszał w vrok śmierci na 
adw okata, na sali rozległ sie 
huk w ystrzału  rewolwerowego: 
to Joanna cejnvtn s trza łem  w 
skroń pozbawiła sie życia .
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STRESZCZENIE

Na południu dawnego zaboru rosyjskiego, Jakiś czas przed
wybuchem wojny, postrachem okolicznej ludności był Jur Olas, 
owoc grzesznej miłości tamtejszej wlościankl i... cygana. Jur 
odziedziczył po ojcu nietylko smagłą cerę i cygański charakter. 
Wszyscy uważali go za wcielenie djabła, bo byl zawadjaką i za­
dawał się z żywiołem przestępczym.

Gdy go powołano do wojska, awansował szybko i został 
wachmistrzem. Odwożąc raport do naczelnika straży granicz­
nej, kapitana Kastalskiego, poznał jego córkę, Danusię, blon­
dynkę niepospolitej urody, której towarzyszyła jej siostra cio­
teczna, Basia. Olas zakochał się w Danusi od pierwszego wej­
rzenia i poprzysiągł sobie, że ją posiądzie.

Nie wiedział wszakże, że Danusia już ma narzeczonego 
w*osobie sąsiada Antoniego Elickiego. Nie wiedział o tem, zresz­
tą, nawet ojciec Danusi, który był niemało zdziwiony, gdy Elic- 
ki oświadczy! się o rękę córki. Widząc, że i ona mu sprzyja, 
— zgodził się na to małżeństwo, natomiast — rzecz prosta — 
dał kosza Olasowi, gdy teti tegoż wieczora — także przyszedł 
X  oświadczynami.

Gdy pewnego ranka Olas przejeżdżał przed domkiem Ka­
stalskiego, zauważył przed oknem Danusi bukiet róż. Sięgnęła 
po niego rozczulona I pocałowała. Jur Olas postanowił wyśle­
dzić domniemanego kochanka i usunąć go ze swej arog i

W tem  rozległ się głos trąbki i komenda: „Kłusem!"
Słysząc to, Jur spiął konia ostrogami, wyskoczył 

g za drzew i zrównał się ze szwadronem.
Rotmistrz Poraj-H ebdyński to zauważył 1 zawołał:
—  W achm istrzu Olas! Jakiem prawem  oddaliliście 

się od szwadronu? Dwa dni pakil
N a Olasie nie wywarło to żadnego wrażenia, choć

fjrzecież było hańbą dostać takie „w cieranie" przed ca- 
ym podkomendnym mu szwadronem. Jakże będą so­

bie kpić dragoni, że ich postrach —  wachmistrz Olas, 
znęcający się nad nimi nieraz —  pójdzie do pakil

0  wiele bardziej przejmowało Jura to, co ujrzał 
przed chwilą...

Nic innego, tylko Danusia m a kochanka! T ak ro­
zumował zaślepiony zazdrością Olas, choć przecież po­
winien był dostrzec wyraźnie oblicze Danusi, promie­
niejące niewinnością białej lilji...

Przypom niała mu się w pełnym blasku przeczy­
stych kras dziewczęcych Nie, pomyślał sobie teraz, to 
jednak niemożliwe... Danusia —  kochanką? O, nie!...

1 znów cała wściekłość Jura skierowała się przeciw 
Kastalskieinu.

Stary ma, zapewne, kogoś upatrzonego dla córki. 
Bojąc się więc o to, że Olas mógłby pokrzyżować jego 
plany, pośpieszył dać mu kosza...

Teraz zaśw itała Jurowł myśl: któż to może być 
tym upatrzonym kandydatem ? Ale ostatecznie nietrud­
no będzie wyśledzić. W ystarczy pokręcić się w nocy

przy domku Kastalskiego'. Kochanek —  czy tylko za­
kochany —  najprawdopodobniej przyjdzie ze swym  
bukietem...

Wieczorem Jur nabił rewolwer 1 nie rozbierając się, 
położył się spać.

Stopniowo kładli się również inni podoficerowie. 
Jur udawał, że śpi.

Około północy, gdy wszyscy już potężnie chrapali, 
Jur chyłkiem wysunął się z pokoju.

Naczelnik warty był jego serdecznym przyjacielem, 
wypuścił go więc z koszar, poa warunkiem, że wróci 
przed pobudką.

Jur szybko pobiegł w kierunku domku Kastalskie­
go-

Pokój Kastalskiego mieścił się na dole. Nad tym 
pokojem na pierwszem piętrze był pokój gościnny, zaj­
mowany obecnie przez Basię. Na tem piętrze, ale po 
drugiej stronie, był pokój Danusi. Oba pokoje dziew­
częce miały werandy.

Do jednego i drugiego łatwo było dostać się 
z zewnątrz, bo wysokie drzewa rosły tak blisko, że ga­
łęzie niemal zwisały nad werandami.

Jur cicno obszedł cały dom aookoła. Ku swemu 
niemałemu zdumieniu, ujrzał przywiązanego do drzewa 
konia wierzchowego. Właściciel musiał być człowie­
kiem zamożnym... pewno owym kochankiem czy wiel­
bicielem Danusi... i gości teraz właśnie u niej...

—  W ięc Danusia ma kochanka— pomyślał sobie 
Jur —  1 przyjmuje go po nocach!...

Ładne rzeczy 1...
Zapalał wściekłością... Chciał biec, rozwalić 

drzwi, w targnąć do domu, chwycić za Kark tego gacha 
i zamordować go...

Zrozumiał wszakże, że tern m ole zniweczyć 
wszystkie swoje plany.

Nadludzkim wysiłkiem opanował się więc, stara­
jąc się zagłuszyć swój gniew i uspokoić swe nerwy.

Był wpatrzony w okno pokoju Danusi...
Nagle cichuteńko otworzyło się...
W blasku księżyca ujrzał na werandzie dwie po­

stacie. Twarzy nie mógł dojrzeć.
Natężywszy słuch, nie zdołał wszakże nic usłyszeć 

ponad urywane szepty i odgłos, jakby podobny do po­
całunków...

Po chwili jakaś postać męska, jak cień, chwyciła 
się gałęzi drzewa, skoczyła na drzewo i ze zdumiewa­
jącą zręcznością ześlizgnął się nadół.

lur wyjął rewolwer, wycelował...
Wtem nagle ów mężczyzna odwrócił się...
Blask księżyca oświetlił jego twarz...
Jur poznał... rotmistrza Poraj - Hebdyńskiego...
Aż zachwiał się z wrażenia—
Ręka mu opadła i wypuściła rewolwer—

Rotmistrz nie dostrzegł Jura i po chwili zniknął 
w  mroku nocy.

Ale oszołomienie Jura trwało tylko sekundę. Na­
tychmiast podniósł rewolwer i pobiegł naprzcłaj, wie­
dząc, że szosa bardzo znacznie okrąża las.

Gdy przebiegł przez las, ujrzał raz jeszcze teraz 
już najwyraźniej, rotm istrza Poraj - Hebdyńskiego, ja ­
dącego w kierunku koszar.

Syknął, jak rozjuszony wąż, pogroził oficerowi, 
wymachując pięścią i... pobiegł do koszar, aby zdążyć 
przed pobudką.

Kolega —  naczelnik w arty —  aż się przeraził, gdy 
go ujrzai, bladego, jak śmierć, o rozwichrzonych wło­
sach, płonącego dzikim gniewem, a zarazem zgarbione­
go i jakoy zmiażdżonego tem, co widział.

Rzekł więc z odcieniem ironji:
—  Muszę ci powiedzieć, Jur, że stanowczo niewar- 

to było ryzykować conajmniej dwa tygodnie paki na 
wyprawę, która musiała ci sprawić niewiele przyjemno­
ści. W yglądasz, jakby cię dopiero co z grobu wyjęli...

Jur naw et nie zaszczycił go odpowiedzią. Jedna 
myśl teraz przesłaniała mu wszystkie inne: zemsta 
zemsta krwawa i straszliwa, zemsta za wszelką cenę!...

Rozległ się dźwięk pobudki. Jur wraz z innymi po­
śpieszył do stajen.

Dragoni czyścili konie, a wachmistrz doglądał.
W tem spostrzegł, rotm istrza Jana Poraj-Hebdyń- 

skiego na inspekcji.
Było to doprawdy „dziecko szczęścia". Nad wy­

raz przystojny, prawdziwie piękny mężczyzna, czczony 
przez podwładnych, łubiany przez kolegów, ceniony 
przez zwierzchników, wielki oogacz, pochodzący 
z magnackiej rodziny, aw ansował bardzo szybko, dzię^ 
ki rozległym znajomościom ubóstwiającej go matki, ale 
rów nitż dzięki własnej obowiązkowości. Przytem 
pięknie grał i śpiewał, cudownie tańczył. W szystkie 
panie w miasteczku szalały za nim. Każda poszłaby 
za niego w ogień... Jemu wystarczało, że szły za nim... 
do jego przytulnego mieszkanka...

Choć był na inspekcji, nie miał służbowego wyglą­
du. Nawet pogwizdywał sobie zcicha i co chwila na­
pawał się aromatem gałązki jaśminu, którą trzymał 
w ręku...

Jur znał ten jaśmin... To z bukietu, który stał na 
werandzie przed pokojem Danusi... Pewno dostał tę ga­
łązkę od Danusi podczas czułego pożegnania... Cze- 
mużby inaczej tak promieniał i tak czule spoglądał n? 
tę gałązkę?—

Dysząc wściekłością, Olas szepnął sobie w duchu:
—  Niedługo już, bratku, niedługo będziesz się cie­

szył swojem zwycięstwem... Dziś ty się śmiejesz, jutro 
ja  będę się śmiał.. Dobrze się śmieje ten, kto się śmieje 
ostatni...

Dalszy ciąg nastąpi.

PAbWNIK StUZ&CEI
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY R Z U C O N E J POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Ani mi było w głowie porywać rozgorączkowane­
go Rusinka z łóżka, wieźć go gdzieś samochodem 
w zimną, mglistą nocl... Zapomniałam w jednej chwi­
li o całym świecie. W idziałam tylko te zamglone ocz- 
ki, rączyny bezwładnie wyciągnięte wzdłuż ciałka.

Całowałam je i jak głupia powtarzałam :
—  Syneczku kochany, ptaszynko moja, co ci jest?.. 

Co ci, m aleństwo moje jedyne?...
Widział. Spoglądał na mnie, a nie poznawał mnie 

widocznie. Zawsze, kiedy mnie ujrzał, wyciągał do 
mnie swoje łapiny, a teraz patrzył jak na ścianę I

Łzy ciekły mi po twarzy i ruszyć się nie mogłam.
Nie słyszałam nic, nie czułam nic, tylko to bucha­

jące gorąco od ciałka mego dziecka.
Ktoś szarpnął mnie za ramię.
—  Czego się guzdrzesz? —  usłyszałam głos Józia. 

—  Samochód czeka.
—  Lusinek jest chory!... Nieprzytomny!... — szep­

nęłam przez łzy.
—  Nic bacnorowi nie będzie. Zabieraj go i jazda!.. 

Prędko, kto wie, czy nas nie gonią!... Prędzej!...
Wyciągnął swoją łapę, jakby miał zamiar wziąć 

dziecko z łóżka. Zerwałam, się, jak lwica. Pchnęłam 
go z całych sił w piersi, aż się zatoczył.

—  Nie rusz go! Nie widzisz, że dziecko chore?
—  To co? Bierz bachora, opatul czem i jcdziemy!..
—  Jedź sobie sam! Ja się stąd nie ruszę!..
—  Nie gadaj głupstw!... No predzej, bo tobie 

1 twemu bachorowi łeb ukręcę!... Prędzej 1 -

—  Odejdź! —  powiedziałam niby spokojnie, 
a wszystko gotowało się we mnie.

—  Tola, nie bądź głupia!
—  Odejdź! —- powtórzyłam.
—  Co ty sobie myślisz, że przez ciebie mam iść do 

paki?! —  wybuchnął nagle. —  I myślisz, że cię tu zo­
stawię?... Samą? Żebyś się ceckała ze swoim dziecia­
kiem, a potem mi wyfrunęła?... Niedoczekanie twoje 1 
Zabieraj dzieciaka, albo ja go zabiorę!...

Skoczyłam znów na niego, ale tym razem wyrżnął 
mnie pięścią w piersi, że padłam  na łóżko.

Biegł właśnie z Lusinkiem, opatulonym w kołdrę, 
do drzwi, kiedy usłyszałam warkot zajeżdżającego sa­
mochodu.

Józio zatrzym ał się pośrodku pokoju, zamieniony 
w słuch.

Na dole drzwi były pootwierane. Jeśli to ktoś, co 
nas gonił, to łalwy miał dostęp do nas. Istotnie, wkrót­
ce słychać było prędkie kroki na trzeszczących scho­
dach.

Józio sta? wpatrzony we drzwi.
Otworzyły się drzwi naroścież i stanął w nich poli­

cjant i portjer hrabiego.
— To jest ten m orderca! —  krzyknął portjer, 

wskazując policjantowi Józia palcem.
Józio stał, dysząc Ciężko. W ręku trzymał ciągle 

Lusinka,

—  I ona z nim była! Na pewno! —  wołał dalej 
portjer...

Nagle Józio rzucił Lusinka na łóżko. Skoczyłam 
do dziecka z krzykiem rozpaczy. Nie obchodziło mnie, 
co się będzie działo dalej. Na szczęście mój syneczek 
upadł na poduszkę. Nic mu się nie stało. Przytuliłam 
go do siebie. Za plecami usłyszałam nagły krótki 
krzyk i łomot, a następnie wrzask: „Ratunku!"

Obejrzałam się przerażona.
Policjant leżał na ziemi, przez drzwi umykał port 

jer, do niego właśnie Józio wyciągał rękę z okrwawio­
nym nożem.

To portjer krzyczak- ratunku.
Leżący na ziemi policjant jęczał strasznie. Głos 

ten rozdzierał mi wprost uszy. Jeszcze teraz słyszę te 
okropne jęki, kiedy sobie przypominani tę straszną noc.

Przytuliłam mocniej Lusinka do siebie, żeby dzie­
ciątko nie słyszało jęków konającego.

Portjer z Józiem wypadli na schody. Dobiegły 
mnie stamtąd jakieś hu ki, wrzaski niewyraźne.

Po chwili ujrzałam we drzwiach Józia.
Straszny był. Na otwartych szerokich wargach 

wytoczyła się z ust biała piana, cala gęba wykrzywiona.
Zerwałam się na równe nogi, nie wypuśżCtajBC 

z ramion Lusinka. Czułam, że zbliża się moja ostatnia 
godzina!... Chciałam zginąć razem ze swym dzieciąt­
kiem. Józio podniósł rękę. Ujrzałam w niej rewolwer.

Dalszy ciąg naatypL
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XV.
DWAJ BRACIA —  DWAJ 

MORDERCY
Dwu ich bvlo! O bydw aj zm ar 

nowali życie, spędzili je w spo­
sób naipodlejszy . w spólnie za­
służy li na n a js traszn ie jsza  ka­
rę. bo w yrok śm ierci, obaj zg i­
nęli na szubienicy dnia 17 lip- 
ca 1930 roku, a jednak  jakże 
ijóżrie przeżyli chwile ostath ie!

fc f i£ ia s try jeczn i hvan oraz 
‘Jo rd B czu k . pochodzący z 

paw . Kołom viskiego. zaw iazali 
spofke bandycka. Z bronią w re 
ku napadali na kupców na szo ­
sie. w iodącej do Ś n iatyn ia , i wie 
le razy  przepoili ziemie krw ią 
niew innych ofiar.

M iarka sie p rzebrała , gdy w 
kw ietniu 1929 roku od ich kul 
p ad ły  trzy  osoby, dwu m ęż­
czyzn  i jedna kobieta, a czw ar­
ta ofiara odniosła cieżkie rany .

R anny  doc^ołgał sie do jakie 
goś osiedla (zbrodnia m iała miej 
sce na odludziu) i powiadom ił o 
k rw aw ym  w yczyn ie bandytów . 
W  sieci w ielkiej ob ław y policyj 
nei w padł p ierw szy  Iwan G or- 
dejczuk. R anny  poznał w  nim 
zbira, lecz dodał, że było ich 
dwóch.

Iwan, p rzy ciśn ię ty  do m uru, 
w yznał, że w napadzie uczestni 
czy ł jego b ra t s try jeczn y . Iłasz. 
P o  nim jednak ślad  zaginał. P o  
licja rozesłała  wiec listy  goń­
cze. w y zn aczając  rów nocześnie 
w iększa nagrodę za  w skazanie 
m iejsca pobytu drugiego m or­
dercy .

N agroda p rzew aży ła  szale. Je 
den ze złodziejaszków  kołom yj 
s k i i j i  k tó ry  znał Iłasza i wie­
dział, gdzie p rzebyw a, pow iado 
mit policje, że poszukiw any znaj 
duje sie w knajpie p rzv  kielisz 
ku. W  ten sposób za k ra ty  !o- 
s ta ł SiQ i Iłasz.

S p raw a obu brae> zaja l sie 
try b u n a ł p rzysięg łych  w k o ło ­
myj!. B ronili sie niezręcznie. Je 
den na  drugiego zrzucał wine. 
jednak  przew ód sadow y  stw ier­
dził ponad w szelka w ątpliw ość, 
że  obaj m ordow ali i ol-aj brali 
udział w  rabunku. Ten fakt prze 
sadz ił w yrok . S ad  skazał obu 
n a  k are  śm ierci p rzez powiesze 
nie.

T ak  nadszedł dzień stracen ia 
i te raz  zaczy n a ja  sie różnice, 
k tó re  dzieła braci.

Iw an, dow iedziaw szy  sie o za 
tw ierdzeniu w yroku i w yznaczę 
niu godziny  egzekucji, zem dlał 
z p rzestrach u . G ćv  go ocucono 
rozpaczał i. zanosząc  sie od pla 
czu, błagał o łaskę,

—  Nie dajcie mi um rzeć! 
C hce żyć! L itości! R atunku!

Iłasz p rz y ia ł w iadom ość obo 
letnie. Ucinał z dozorcam i po­
gaw ędki. jakby  nic sie nie ta!o 
i m inu ty  jego ży c ia  nie b y ły  po 
liczone. Ze słów  jego nie m oż­
na było w nioskow ać, że m yśli o 
śmierć I.

— Nie udało sie! Przepadło!
— mówił do strażników.—  Upla 
nowałem sobie ucieczkę i wszy 
stko diabli wzięli.

Iwan, gdv go zapytano o 
ostatnie życzenie, pow iedział:

—  Musze s !e wyspowiadać. 
Proszę o księdza.

— Może papierosy?
—  Dobrze, zapale.

— P ap ie ro sy  m oga być. ale jak 
mi sie k lecha pokaże na oczy...
—  i zaciśn ięta  pięścią pogroził 
Hasz. g dy  go zapy tano  o to s a ­
mo.

U przedzono w iec kapelana o 
zam iarach , k tóre knuie sk aza­
niec.

Obu braci ulokow ano w od- 
d z ic l r n j i  celach.

—  T eraz  ide spokojnie! — 
zw ierzał sie do strażn ików

Iłasz.— Ale na  szubienicę nie pój iniu oczu dozorcy  wynieśli Iłasza 
de! C hyba, że mnie z a n ie s iec ie . 'n a  rekach,
Inaczej kroku nie zrobię! O. po 
pam iętacie mnie dobrze!

—  T rzeba odw ażnie p atrzeć  
śm ierci w oczy. zachow ać sie 
godnie! —  tłum aczyli dozorcy.

—  G w iżdże sobie na w szy st­
ko! Dość się nachodziłem ! Do 
„lali‘‘ m usze iść w ygodnie! —  i 
roześm iał sie złym  śmiechem, 
ja&owitym i zim nem

Iwan s ta ł sie pokorny, słowa 
sprzeciw u nie um iał w ykrztusić , 
W  celi padł na kolana i. płacząc, 
gorąco  sie modlił.

P ie rw szv  na szafot pow ędro­
wał Iwan. B vł upiornie b lady  i 
drżacem i w argam i pow tarzał za 
ksiedzem  słow a m odlitwy. Zgi­
nał z reki kata. a po 20 m inu­
tach po je^o śm ierci przyszła  
kolej na Iłasza.

Gdv poszli po niego dozorcy 
i zasta li go leżącego bezw ład­
nie. zdziwili sie niepomiernie. 
Na alarm  p rzy b y ł lekarz, zba­
dał skazańca i ośw iadczył głoś 
no:

—  Sym uluje!
Jednym  susem  poderw ał sie 

Hasz na nogi.
—  To p raw da! Jestem  zdrów, 

ale sam  nie pójdę!
Nie było  innej radv . w iec po 

skrępow aniu mu rak i zaw iaza-

Pod szubienica nie 
chciał stać, lecz kurczow o trzy  
mai sie pozycji siedzącej.

P rzem ów ił do niego ksiądz. 
Hasz w odpow iedzi tylko m ach 
nał reka. Po  chwili kat sp raw ­
nie w ykonał w yrok. W  poł go- 
godziny późniei dwie trum ny 
ze zw łokam i wisielców opuściły  
m urv  wiezieni”  Śm ierć po jed­
nała i upodobniła obu braci!*

Na wstępie naszych reporta­
ży  postawiliśmw pytania: „Jan 
sie skazańcy zachowują w  obli 
czu śm ierci9 .lak cHono ostat­
nie stówa tajem nicy życia*'? Po 
stanowiliśmy na te pytania od­
powiedzieć.

W y ty czy liśm y  sobie zby t am  
bitne plany! Kończąc te serie Te 
portaży, m ożem y stwierdzić, że  
\laliśm y o,rds ostatnich cnwil kil 
kunastu skazańców, ale do du­
szy  człowieka, ginącego na szu  
bienicy i chłonącego resztk i ż y ­
cia. nie dotarliśmy. Nie dotrze  
do niej nikt t n igdy! W  momen  
cie śmierci zlewaja sie w jedno 
obie tajemnice —  tajemnica ż y ­
cia i śmierci. Z gi oba mazie me 
powracają, by  sycić ciekawość 
dziennikarzy. Odkładamy Pu> 
t o !

jacK Bury.

Sędzi? pod lufa r e wo l we r ową
Za leKkomyślne m anipulow a­

nie nabitym  rew olw erem  i -spo 
w odow anie postrzału , " ta z a ł 
w czoraj sad  w W arszaw ie. F ran  
ciszka Kleniew skiego na 1 rok 
w iezienia z zaw ieszeniem .

Kleniewski w \b ra w szv  sie z 
dziećmi na sp acer poza m iasto 
chciał w ypióbow ać sw ój rew ol­
w er. na k tó ry  w ygasa ło  m u po­
zwolenie starostw a. P ie rw szy  
s trz a ł oddał w  góre. Później 
zaś p rzy  m anipulow aniu koło 
sprzętu . spow odow ał drugi

Ę \ m
A pety t na befsztyki ta ta rsk ie  

z surow ego m ięsa p rzyp łaciła  
ciężka cnorooa w arszaw ianka 
D. 7of.ia G ładkiew icz. Kupiła 
ona mielone mięso u rzeźnika 
Jozefa H anusza i po zjedzeniu 
pow ażnie rozchorow ała sie.

M ięso było zakażone trychni 
nam 5 i G ładkiew iczow a za tru ła  
się. K uracja w szpitalu  trw ała 
przeszło  2 m iesiące, bowiem za 
trucie trychninam i m a bardzo 
pow ażne następstw a.

strza ł. Poniew aż lufę /m ał 
nieprzepisow o, kula pom knęła 
prosto  i ugodziła w brzucn znaj 
dujaca się w odległości 300  
m etrów  w ieśniaczkę S tan is ła ­
wę P ie truchow a.

P rz y  pokazyw aniu  w sadzie, 
w jaki sposób rozładow yw ał 
broń, Kleniewski znów zapom ­
niał sie i lufę trzy m ał poziomo, 
w kierunku sędziego, co zo­
s ta ł zgrom iony Kleniewskiego 
skazał sad  nadto na zapłacenie 
3500 zł. pow ództw a dla dzieci 
nieum yślnie zab ;tei w ieśniaczki.

Rzpźnik nie przyzna! sie do 
winy. tw ierdząc, że nie handlu­
je podejrzanem  m itsem . zresztą  
nikt więcej nie zachorow ał z po 
śród  jego klientów, naw et w ro ­
dzinie G ładkiew iczów.

P oszkodow ana w niosła przez 
adw . Ludw ika S zczerh ińsk!ego 
p retensje o zw ro t w ydatków  na 
lekarzy , lekarstw a i szpital.

R zeźnika skazano na 10 mie­
sięcy wiezienia.

Klucz do wygranej na loterji
Cale W iochy poruszone zosta 

ły. wiadomością o odkryciu pew­
nego proiesora, uk j wającego 
się pod inicjałami G. O. Profesor 
G. O. odnalazł w bibljotece szpi 
tata w Torre boidone starą książ

m V D € fc K o  D O  Z ęB O U J 
P U S T A  n A  C L IK SIA Z C CHERVS p O w a U c H i l I c  

z n a n e j  D o s n u t tA tO c a C i

Gdzie jest zhańbiona?
W tecie 1933 r. przyjechała z 

prowincji do W arszawy 18 let­
nia Eliza Frydenberg i nie mogąc 
znaleźć spodziewanej pracy, u- 
dała się zpowrotem za miasto 
do jakiejś wioski w poszukiwa­
niu noclegu.

Był wieczór sierpniowy, gdy 
dziewczyna znalazła się na dro­
dze polnej położonej w sąsiedz­
twie ulicy Pyrskie^ w Mokoto­
wie.

T ą samą drogą szli w przeciw 
nym kierunku dwaj nieznajomi 
mężczyźni i gdy zbliżyli się do 

Elzy F., jeden z nich bez żadne­
go słowa schwycił ją wpół, za­
ciągnął w rosnące obok zboże, 
przewrócił na ziemię i podarł na 
niej bieliznę.

N apastow ana podniosia krzyk, 
a wówczas ów osobnik zatkał jej 
dłonią usta i uderzył kilkakrotnie 
aż do krwi.

Obezwładniwszy ją w ten spo 
sób dokonał na niej gwałtu.

Po nim podszedł drugi męż­
czyzna i również usiłował zgwał 
cić dziewczynę, bijąc ją i kopiąc. 
W tedy pokrzywdzona zaczęła z 
całej siły krzyczeć, wobec czego 
obydwaj napastnicy rzucili się 
do ucieczki. Pobiegł za nimi znaj 

dujący się wpobliżu robotnik, 
Stanisław W itanowski i zdołał 
ująć tego mężczyznę, który znie 
wolił dziewczynę.

Zatrzymanym okazał się Uba 
nowicz, pracujący w „Pocisku". 
Drugi napastnik zbiegł i nazwis­
ko jego nie zostało ujawnione.

Gdy dziewczyna zjawiła się w 
komisarjacie policji była bardzo 
przestraszona, zakrwawiona i po 
siniaczona. Ubranie miała na so­
bie pogniecione i podarte. Mówi 
ła z trudem, słowa jej budziły 
iednak zaufanie. Miejsce zajścia 
znajduje się zupełnie na odludziu 
przy drodze mało uczęszczanej, 
wzdłuż której rośnie zboże. Naj 
bliższe domy znajdują sie w odle 
głości pół kilometra i cala okoli­
ca osłonięta jes t drzewami.

Pomimo kategorycznych zez- się do przemocy, twierdząc, że
nań dziewczyny władze śledcze 
nie miały możności sprawdzenia 
prawdziwości jej słów. Pokrzyw 
dzona nie została poddana bada­
niu lekarskiemu, jakie zazwyczaj 
w takich wypadkach jest prze­
prowadzane, gdyż nie zgodziła 
się na to.

Ubanowicż, zapytywany o
przebieg wypadku, nio przyznał zenbeig.

dziewczyna zgodziła się dobro­
wolnie, jednak w ostatniej chwi­
li pow stała kłótnia o pieniądze. 
Zaczęła krzyczeć, co go tak roz­
złościło, że kopnął ją i odszedł.

Ciekawe, że adresu dziewczy­
ny nie można ustalić i dlatego 
spraw a została odroczona. Uba- 
nówicza broni apl. adw. Al. Ro-

Dwóch defraudan tów  z  Wclbromia
S praw ę nadużvć pieniężnych 

byłego aseso ra  sadow ego w 
W olbrom iu i O lkuszu, W ład y ­
sław a WoelKego i sek re ta rza  
sadu B arana rozw ażał w czoraj 
Sad A pelacyjny w W arszaw ie.

W oelke o trzy m aw szy  nomi­
nacje sędziow ska na kierow ni­
ka sadu w W olbrom iu rozpoczął 
urzędow anie od w ym uszania 
pożyczek od sek re tark a  B ara ­
na. Poniew aż ten nie miał sw o­
ich pieniędzy, branó je z kasy. 
Ogólna sum a m alw ersacyj w y ­
nosiła 4000 zł.

Gdy W oelkego przeniesionr 
do O lkusza. B aran zażada? 
zw rotu  pobranych pieniędzy

Nieuczciw y sadow nik zdołał za 
ledwie 900 zł. w yprosić  ud róż­
nych adw okatów  i tę kw ote od­
dał. W izy tac ja  dokonana przez 
prezesa w y k ry ła  fakt nadużyć 
i obu defraudantów  posadzono 
na ław ie oskarżonych.

B aran  bronił sie tern, że W ód­
kę groził mu w ydaleniem  z posn 
dy i d latego w ręczał mu pożycz 
ki z pieniędzy skarbow ych, ten 
zaś u trzym yw ał, że nic o  tern nie 
wie i sek re ta rz  k rad ł pieniądzie 
z kasy .

Nie dano tem u w iary  i skaza 
no obu. W oelkego na 5 a B ara 
na na 2 la ta  w iezienia.

Z a p o m o g i  p o ś m i e r t n e
UbezpiiAalnia Społeczna w War­

szawie przystąpiła obecnie do wypła­
cania zapomóg pośmiertnych na pod­
stawie art. 166 ustawy o ubezpiecze­
niu spotecznem.

W myśl tego artykułu rodzinie po­
zostałej po ubezpieczonym przysługu­
je uprawnienie do otrzymania zapomo 
gi pośmiertnej nawet wówczas, jeżeli 
zmarły ubezpieczony posiadał zaled­
wie ieden tydzień składkowy zaliczo­
ny do ubezpieczenia, poczynając od 
dnia i stycznia r. b., tq znaczy, od 
chwili wejścia w życie ustawy o ubez. 
pieczeniu spolecznem.

Zapomoga pośmiertna jest wypłaca 
na w wysokości miesięcznego zarob­
ku, na którego podstawie ,.,narly był

o fjest niezależne od zasi.i.u pogrzebowe 
go, przyznawanego przez Ubezpieczał 
nie na podstawie 108 art. ustawy o u- 
bezpieczeniu spoleizncm z tytułu ubez 
pieczenia na wypadek choroby.

Roszczenia o zapomogi pośmiertne 
można zgłaszać jednocześnie z roz- 
szczeniem o zasiłek pogrzebowy do 
Ubezpieczalni Społecznej w W arsza­
wie — Wydział Świadczeń, (Sekcja j0 
świadczeń emerytalnych robotniczych) 
albo w biurach poszczególnych obwo

kę meuyczną, wydaną w  17-tym 
wieku. Między stronicami książki 
nacratił podczas wertowania jej 
na kilkanaście luźno włożonych 
pożółkłych kartek. Po bliższem 
przyjrzeniu się stwierdził profe­
sor G. O., iż są to kolejne tabele 
wygranych loteryjnych za okres 
od r.1835 do 1883. W tein miej­
scu profesor zastanowił się i za­
czął doszukiwać się przyczyn i o- 
kolicznosci, jak it towarzyszyć mo 
gły lub musiały takiemu skom ­
pletowaniu tabel wygranych. Wy 
dału mu się pewnem, iż ten, kto 
tabele te skolekcjonował, uczynił 
to celowo, aby odnaleźć m oże 
klucz do odgadyw ania cyir, na 
jakie paść mogą wygrane. W y­
chodząc z tego założenia, p io ie -  
sor G. O. wziął tabele wygranych 
loterji z roku 1933 i zaczął je po­
równywać z tabelami lat 1835 — 
i383. Do pomocy zaprosił znajo 
mego matematyka, wraz z któ­
rym przystąpił do żmudnej pracy 
nad zestawieniem i porównaniem 
szczęśliwych tern i kwatern. W 
wyniku badań i obliczeń prof. G. 
O. twierdzi, iż odnalazł klucz do 
t. zw. sęrji numerów szczęśli­
wych które pow tarzają się co pe 
wien czas. Jeśli teorja profesora, 
ukrywającego się dotąd skrom­
nie pod literami G O., ma szan­
se prawdopodobieństwa, na 
leży oczekiwać, iż w ciągnieniach 
loteryjnych roku bieżącego od­
niesie on wielkie sukcesy i zdo­
będzie wielkie wygrane. Ile jest 
praw dy w historijj odkrycia pro 
fesora z Torre Boidone, powie 
nam o tern wkrótce prasa włos­
ka.

T O R E B K I  DAMSKIE
modele na sczo" letni 1934 Wytwór­
nia H. HEJLINO, Warszawa, Nalewki 

14, tek 12 17-06.
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7.00 Sygnał czasu. 7.05 GimnasU- 
ka. 7.25 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Płyty 11.40 Przegląd prasy. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Koncert orkiestry 
salonowej. 15.30 Wiadomości cóspo- 
darcze. 15.40 „Dla znawców iazn*u". 
16.25 „Skrzynka PKO." 16.40 „W ie­
dza w walce o młodość". 16.55 Kon­
cert solistów 17.50 „Bieżące wiado­
mości rolnicie". is c o  „O eelacn uą- 
żeń ludzkich — zwycięstwa." 73.20 
Koncert. 18 50 Muzyką lekka. :9.05

dów Ubezpieczalni, dołączając nie/bę 
dne dokumenty, a mianowicie: Akt
zejścia ubezpieczonego, dokumenty Rozmaitości. 19.25 FcPbmn ‘ 
stanu Cywilnego, stwierdzające stosuj 19.40 Wiadomości s p o r . o w t . ' -
nek pokrewieństwa oraz zaświadczę-. D z ie n n ik  w  e c z c r t i y .  2:i.t:2 „Vi s
nia urzędowe o pozostawaniu na w y -!b ie r‘ — oneretka. 22. im  P i e t y .

o s t a t n i )  u b e z p ie c z o n y ,  i nic m o ż e  w y  I lą c z n e m  utrzymaniu u b e z p i e c z o n e g o  j O d c z y t  w j e z v k n  ........................ . ni.
nosić m nie j  niż 75 ziotych, nie w ięce j  I p r z e d  jego zgonem osób U l e g a j ą c y c h  M u z y k a  t a n e c z n a  V '.ul
iednak niż 312 zł. 1 sif o zapomogę pośm iertnf. i m c fo i. 44.05 U. §. w i.b m

1.47
V: co 
-’9.3Cl
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Rozyny

Ze sportu

Wisła—Krowodrza 3i0 (2:0)
Wisła grała tym -azem w peł­

nym składzie za wyjątkiem Koź­
mina, którego zastąpił z powo­
dzeniem młody gracz Rogowski. 
Przeciwnik jej natomiast Kro- 
wodrza-benjarninek A-klasy wy­
stąpiła bez pięciu graczy. Jak 
krążą pogłoski, przyczyną osła­
bionego składu Kiowodrzy jest 
„strajk" graczy czołowych.

Przez cały czas meczu Wisła 
miała przewagę, jednak atak jej 
zawodził w sytuacjach podbram­
kowych. Pierwsze dwie bramki 
padły ze strzałów Artura i Ob- 
tułowicza, po przerwie Łyko. 
Krowodrza miała tylko kilka 
wypadów.

Sędzia p. dr. Rumpler. Pub­
liczności około 500 osób

Podgórze—Wawel 1:0 (0:0)
O b a  zespoły wystąpiły w pra­

wie że pełnych składach. Gra 
do przerwy była równorzędna. 
Dopiero po przerwie Podgórze 
przystąpiło do generalnej ofen- 
zywy i ze strzału Ściborowskiego 
zapewniło sobie zwycięstwo.

Na wyróżnienie zasługuje 
bramkarz Podgórza, Matusik. 
Sędzia p. Sławikowsk dobry. 
Publiczności około 400 osób.

Cracovia— K. S. Pogoń
(Katowice) 3:1 (2:0)

Cracovia zrehabilitowała się 
po ostatnich niepowodzeniach 
z drużynami śląskimi i wygrała 
zasłużenie z drużyną Pogoni 
katowickiej. Gospodarze prze­
ważali szczególnie pod względem 
technicznym. Bramki uzyskał 
Kossok. Dla ślązaków uzyskał 
punkt Pazurek, przy pomocy 
bramkarza Cracovii

KRONIKA KRAKOWA
dwudniowe posiedzenie Rady Miejskiej w Krakowie

We środę, dn- 14 i w czwar­
tek dn. 15 bm. o godz. 18-ej 
odbędą się na Ratuszu krakow­
skim dwa posiedzenia Rady 
miejskiej.

Na poiządku dziennym obrad 
znajdzie się szereg spraw, do­
tyczących sprzedaży i nabycia 
gruntów w różnych dzielnicach 
mi.sta; dalej sprawozdanie Ko­

mitetu Rozbujowy Krakowa za | Fenna, Sienkiewicza i Rabina 
czas od 14 XI. 1932 do 20 XI j  Meiselsa.
1933, oraz program rozbudowy i Na zakończenie obrad Rada 
dzielnic Zwierzyńca, Płaszowa,1 miejska przedyskutuje i uchwali: 
Krowodrzy i t. d. Omawianą j  „Regulamin obrad Redy m. i 
również będzie spiawa przebu- Komisyj Rady m., który imie- 
dowy t. zw. „W ikarówki" przy i niem Komisji Prawniczej Rady 
placu Marjackim i urządzenie m. wnosi radca Zarządu m., p. 
chodników w ulicach: Józefitów, dr Szczęsny Wachholz, docent

U. j .

ZAKŁAD POGRZEBOWY

„AETERNITAS"
Kraków, M ikołajska 14
tel. 140-47 — (obacaie am eryt. a se ­
sora W ojew. K rak owakiego K arola 
Wagi), u rządza pogrzeby, p rzep ro ­
wadza ekshum acje i wywozy zwłok 

aa dogadnycb warunkach.

Laureaci nagrody literackiej m. Krakowa
Nagroda lite.acka m. Krako­

wa przyznana została poraź 
pierwszy za rok 1934 w dniu 
12 b. m. dwom pisarzom: fdze- 
fowi Aleksandrowi Gah.Sk.ce za 
tom poezji pt. „Cienie orłów" 

Michałowi Rusinkowi zaoraz

powieść pod tyt. „Burza nad j i Aniela Gruszecka Nitschcwa. 
Brukiem". Wręczenie nagrody odbędzie

Jako kandydaci do nagrody I się w niedzielę, dnia 18 bm. 
zgłoszeni zostali poza Laureata- j  w południe w gabinecie P. Pre- 
m i : Marja Pawlikowska, Dr. | zydenta Miasta w obecności
Zygmunt Nowakowski, Jan ! Sądu konkursowego.
Wiktor, Leon Kruczkowski

Służąca otruła się gazem w Krakowie
W jednem z mieszkań przy 

ul. Studenckiej 4 w Krakowie do­
konali domownicy strasznego od­
krycia.

Mianowicie wczoraj rano zna­
leziono w mieszkaniu 20-letnią

służącą Stefanję Brasiównę, le­
żącą bez oznak życia.

Wezwany lekarz pogotowia ra­
tunkowego stwierdził, że Bra- 
siówna zmarła skiitkiem zatrucia 
gazem świetlnym.

Na polecenie lekarza obwodo­
wego przewieziono zwłoki do 
Zakładu medycyny sądowej, oraz 
wszczęto dochodzenia, celem 
ustalenia przyczyny zagadkowej 
śmierci Brasiówny.

Inwalida poderżnął sobie gardło w Borku Fałęckim
Zamieszkały w Borku Falę- 

ckim za Podgórzem 41-letni in­
walida wojenny Mojżesz Wikto.' 
uległ w niedzielę późnym wie­
czorem atakowi ostrego szału, 
który doprowadził go do zama­
chu na własne życie.

W przystępie bowiem szału I śliwemu prowizoiyczny opatru-
nieszczęśliwy inwalida chwycił 
brzytwę i poderżnąłsobie gardło.

I)o desperata, broczącego 
obficie krwią, wezwano pogoto­
wie ratunkowe z Krakowa. Przy­
były lekaiz założył i.ieszczę-

nek, poczem odwiózł W ikto.a 
do szpitaja r.a oddział chirur­
giczny.

Stan desperata jest nadal bar­
dzo groźny.

U W A G A  ! Każdy pregnęcy szczę 
ś c .i  w grze losów powinien nia ryzy­
kować, lecz p rzed  zakupnem  wprzód 
zwrócić *kę pa r.vybór szczęśliwego 
Numeru losu dc słynnego S t a d j a w  
» L o H i a ”  w  K r a k o w i e ,  K r o p n i -  
c u  1 6 , p a rte r  na prawo, m ieszkanie  3. 
Setk i podziękow ań pisemnych o tr iy - 
muje „ itu d ju m "  każdego  miesiąca 
Za wybór szczęśliwych losow i za spe ł­
nione przepow iednie horoskopu.

Krwawy spór o majątek
pod Krakowem.

We Wsi Bieńczyce pod Kra­
kowem powstała w dniu 22 maja 
1933 r. sprzeczka na tle mająt- 
kowem między pomocnikiem 
maszynowym 28-letnim Józefem 
Gorgoniero z Mistrzeniowic, a 
LuJwikiem Stolarskim z Bieńezyc. 
Podczas sporu Gorgoń pochwy­
cił siekierę i uderzył Stolar­
skiego, raniąc go poważnie w 
lewy policzek.

Za ten czyn osk. Józef Gor­
goń stanął wczoraj przed Sądem 
karnym w Krakowie.-

Rozprawę jednak odroczono, 
celem wezwania świadków.

Zamach samobójczy stolarza 
w Krakowie.

Wczoraj około północy w de­
mu przy ulicy Jabłonowskich 20 
usiłował popełnić samobójstwo 
28 letni Tadeusz Dębosz, stolarz 
z zawodu. Dębosz wypił w tym 
celu większą ilość esencji octowej.

Do nieszczęśliwego desperata 
wezwano lekarza pogotowia ra­
tunkowego, który udzielił mu 
pomocy, poczem niedoszłego 
samobójcę odwieziono do szpi- 
ala św. Łazarza.

Ustalono, że powodem des­
perackiego czynu Dębosza były 
niesnaski rodzinne.

Fatalne skutki strzelaniny na ul. Pędzichów
wybryku doW niedzielę wieczorem na ul. 

Pędzichów zabawiało się lekko­
myślnie kilku nieznanych wy­
rostków, którzy strzelali „na 
wiwat" z pistoletu flobertowego.

Skutki tej strzelaniny były fa­

talne, albowiem jeden nabój 
trafił w nogę 28-letniej Anny 
Wilczakówny, pokojówki, zam. 
przy ul. Pędzichów 18.

Ranną opatrzył lekarz pogo­
towia ratunkowego, poczem

przewiózł ofiarę 
szpitala.

Za sprawcami karygodnej 
strzelaniny policja czyni poszu­
kiwania.

Banda złodziejska z Myślenic przed sądem
W latach 1930 do 1933 na te ­

renie powiatu myślenickiego gra­
sowała nieuchwytna banda zło­
dziejska, która dokonała szeregu 
włamań i kradzieży w różnych 
wsiach '  pow fu myślenickiego. 
Łupem opryszków padały naj­
częściej produkty rolne, jak: żyto 
i owies, oraz masło, sery i drób, 
ogólnej waitoSci kilku tysięcy 
złotych.

Jako sprawców tych kradzie­
ży aresztowano przywódcę szajki 
niejakiego Antoniego Sudera,

oraz jego pomocników : Kazi­
mierza Sudera, Wojciecha Kli- 
mesa, Jana i Władysława Ka­
sperków i Stanisława Ć w iczą  

W toku dochodzeń ustalono, 
że kradziona towary kupowali 
dwaj mieszkańcy Myślenic : Józef 
Wilkołak, szewc i Cyla Lewi, 
kupcowa. Nadio pociągnięto do 
rdpowiedzialności karnej nieja­
kiego Piotra Dobosza z Myślenic, 
który dopomagał szajce przez 
zacieranie śladów.

Cała ta szajka złodziejska 
wraz z paserami stanęła wczoraj 
przed Sądem karnym w Kraków e 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie herszt szajki osk. Suder i 
Klimas skazani zostali po jed­
nym roku wiezienia, reszta 
oskarżonych otrzymało mniejsze 
kary, które zostały umorzone 
amnestją.

Rozprawę prowadził ś. o. dr. 
Janicki, oskarżał prok. dr. To- 
piński, bronił adw. dr. Kruh.

Krwawy dramat miłosny na ul. Długiej
Na zbiegu ul. Długiej i Aleji 

Słowackiego rozegrał się wczo­
raj o godz. 9 wieczorem krwa­
wy dramat.

Przechodniów tamtejszych za­
alarmował bowiem odgłos Kilku 
strzałów oraz widok upadającej 
kobiety i oddalającego się woj­
skowego z rewolwerem w rąku 
w kierunku ul. Mazowieckiej.

Część przechodniów pospie­
szyła z pomocą ofierze, która 
w kałuży krwi leżała na ziemi, 
a znajdujący się w pobliżu po­
rucznik 6 p. a. p. Kurzeja po­
biegł za wojskowym i po roz­
brojeniu zatrzymał go na miejscu.

Za parę minut nadjechała ka­
retka pogotowi.* ratunkowego, 
gdzie lekarz po prowizorycznym 
opatrunkn ofiary, przewiózł ją 
w groźnym stanie do szpitala 
św. Łazarza.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: S erżant 20 p. p. 
Tadeusz Zajączkowski, pałał go­
rącem uczuciem do żony swego 
kolegi starszego sierżanta, Marji 
Babińskiej, lat 28. Babińska nie

reagowała na afekta Zajączkow­
skiego.

W dniu wczorajszym Zającz­
kowski postanowił zemścić się 
na Babińskiej za jej obojętność

i dokonał krwawego czynu.
Sprawca został odprowadzony 

przez porucznika Kurzeja do 
więzienia wojskowego karno- 
śledczego na Montelupich.

W łamani* mieszkaniowe 
przy nl. Kalwaryj sklej

Wczoraj w godzinach wie­
czornych dokonano zuchwałego 
włamania do mieszkania Leona 
Holzera przy ul. Kalwaryjskiej 
66 w Podgórzu.

Korzystając z nieobecności 
domowników, nieznani sprawcy 
wyłamali drzwi przy pomocy 
łomów i splądrowali bezkarnie 
całe mieszkanie, z którego 
skradli srebrne naczynia s to ło ­
we, oraz gotówkę, łącznej war­
tości ponad tysiąc złotych.

Za oprawcami tego włamania 
policja wszczęła poszukiwania.

W O J S K O W E
mundury, ordery, medale minja- 
tury i wstążeczki do tychże — 
poleca Leon Brenner Kraków, 
_______ ul. Florjańska 3o.

Obłąkana staruszka
podpaliła dom.

We wsi Żukowice Nowe oboK 
Tarnowa w domostwie rolnika 
Szymona Kuty wybuchnął wczo­
raj groźny pożar, który zniszczył 
dach, zapasy zboża i narzędzia 
rolnicze, ogólnej wart. 1.000 zł.

W toku dochodzeń nad usta­
leniem przyczyny pożaru, po­
wzięto podejrzenie, że dom pod­
paliła żona Kuty, 65-letnia Józefa 
upośledzona umysłowo Kuta 
bowiem cały majątek przepisał 
na nwoje dzieci, czemu stanow­
czo sprzeciwiła się^Kutowa.

Na tern tle dochodziło między 
starymi Kutami do ciągłych a- 
wantur, które wreszcie dopro­
wadziły do tego, że Kutowa 
dopuściła się występnego czynu 
podpalenia, a za który niewąt­
pliwie nie będzie odpowiadać, 
jako umysłowo chora.

Repertuar teatrów krakowskich 
T e a t r  im. J. S i o n c k i a f o

W to rek  „Jud -sz  z K ario thu"

T *satr Ż y d e w a k i  ( B o c h e ń s k a  7)
W torek „N p. dw orze cadyka"

Co groji w H  frdmkidrf
A dr u „12 k rzese ł"
A polet Pryw atne życie H enryka VIII 
A tlan tic . „K aw ailcida i dziew czę z 
k ra iny . bu rz“
Dom Żołnierza: „W łóczęga"
M nzenm : „C h an d u "
Prom ieni „Jasnow łosy sen"
Sstmca: „K lub d ian l dm enów "
Sieńko: „Q uo vadis ?"
Uciecha. „M arsz R Jkoczego

R A D I O
Wtorek, 12 marca 1934. 
K r a k ó w , Godz. 7.00 A udycja p o ­

ranna. 11 40 P rzeg tęd  prasy, 11.50 W ia­
domości b ieżęce, 11.57 hejnał, 12.05 
K oncert, 15.2o T ransm , z W arsz., 15.40 
Płyty, 16.40 O dczyt, 16.55 k o n c a rt ,
17.50 Płyty, 18,00 T ransm . i  V n rsz .,
18.50 M‘Jzyki_, 19.05 S ta ry  K raków ", 
19.20 R ozm aitości, 19.25 T ransm . z 
W arsz.. 19.43 W iadom ości sportow e, 
19.47 Transm  z W arszaw y.

N o cn y  dyżnr a p ta k  :
A r tek a  pod Złotym Słoniem G ro d z­

ka 22, pod Jag ie łłę  Plac Matajlci 3, 
Nowowiejska W ybickiego 1, pod T rze­
ma Gw: Zdam Rakowiecka 12, S tern - 
bacńa D ietla 36.

P odgó rze  pod  C p a trzn o śc ię  B ro­
dzińsk iego  1.

Nocne dyżury lekarskie
Dr G rażyńsk i E. K rasińsk iego  19 

tel. 100 35, d r Schonberg  M aks D ie t­
la 97 ttI,158-37. d r  Sokołow ski Adam  
S tarow iślna 82 te l .  143-04, d r  S ta t te r  
J . K arm elicka 46 te ł ' ,7 - tó .

C hcąc m ieć mieszkanie zdrowe 
należy wprzód usunąć pluskwy. 
Do tego celu nadaje się dobry 
i tani środek z Apteki ped Złotą 
Koroną, Kraków, Rysiek Gł. 22.

Pifccd obchodem Imienin 
jdarszalka Józefa Piłandnkiogo

Komitet Obchodu Imienin 
Marszałka Piłsudskiego podaje 
do wiadomości, że wszystkie 
organizacje. chcące wziąć udział 
w defiladzie w dniu 19 b. m. 
winne zgłosić swój udział do 
czwartku, dnia 15 hm. w Ko­
mendzie Miasta (pi. św. Mada- 
leny 2) i do zarządzeń tej Ko­
mendy bezwzględnie się zasto­
sować.
Zgon drugiej ofiary wybnebn 

w Podgórzn.
Straszny wybuch benzyny i 

benzolu, jaki zdarzył się w u- 
biegłą środę w pracowni den­
tystycznej E. Griffla w Podgórzu 
przy ul. Lwowskiej, pociągnął 
za sobą drugą już otiasę śmier­
telną. Pierwszy bowiem zmarł 
ś. p. Grirfel, a w dniu wczo­
rajszym zakończył życie w szpi­
talu św. Łazarza pomocnik Igna­
cy Perl, który skutkiem wybuchu 
oślepł zupełnie i zmarł w stra­
sznych męczarniach.

K opnięty p iłkarz ułam ał 
n o g ą  w  Krakowia

v. niedzielę w południe pod­
czas zawodów piłkarskich mię­
dzy drużynam i: „Koroną*, a
„Kablem", które odbywały się 
na boisku „Korony** w Podgó­
rzu, zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, spowodowany brutalną 
grą.

W pewnej bowiem chwili 
gracz klubu sport. „Kabel** nie­
jaki Tadeusz Lipski (zam. ul. 
Płaszowska 11), znajdując się 
w pełnym biegu za piłką, kop­
nął ostro gracza „Korony**, 21- 
letniego Mieczysława Skrzyń­
skiego (zam. przy ul.Sarego 13) 
tak fatalnie, że złamał mu pra­
wą nogę.

Ofieize brutalnej gry piłka­
rza udzielił pierwszej pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego, 
poczem przewiózł Skrzyńskiego 
do szpitala św. Łazarza.
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